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WŁADYSŁAW SIKORA ADOLF DOSTAŁ

Brzoza napiła się wiosny, 
przystanął stok nad Olzą.
Zielone drżenie i stukot niebieski 
w podwieczór od zachodu.

W Czeskim Cieszynie od gimnazjum  

ścieżki obrosły w kamień i asfalt, 
tylko jesiony, lipy, topole 

spaliły w  kręgach młode lata.

Chciałbym dziś Olzę 

wypowiedzieć wierszem; 
słowa się srebrzą, 
podkradają jak pliszki 
w majowym wietrze.
Krajobraz tak bliski,
że nie wiem, który jest prawdziwszy:
Czy ten co płynie we mnie
cierniam i ostrężyn,
migoce pstrągami
i pachnie skoszoną trawą?
Czy ten, co płynie obok mnie 

niosąc w  połysku oliwy  

zielone czółenko, 
wierzbowy listek trzepotliw y, 
przewożąc na drugi brzeg lata 

okruchy wiosny.

ULICO MOJA

Ulico szeroka, 
bez końca; 
słońce sięga oka, 
kw iat słońca.

Dachy rzeźbione wiatrem  

schodami w b łękit wiodą, 
a wysoko nad miastem  

marzenia w gwiazdach toną.

Ulico szeroka, 
bez końca, 
jak srebrna zatoka 

żyjąca.

JÓZEF KRZYWOŃ

MOST POD W IEŻĄ PIASTOWSKĄ

Panowie Olzy brzegów,
Zęby szczerząc zza niego.
Zdław ili most nienawiścią,
K rw ią i szczękiem broni,

Aż rozpadł się pod aram antową kiścią 
Pańskich, ułańskich koni.

By stał na novyo,
Rozpięli go jak tęczę 

Potężną, żelbetonową 

I  w  koronkowe zdobili poręcze,
A teraz wspólnie strzegą —
Robotnicy obu Olzy brzegów!



IV 30-LECIE KOŁA
POLSKIEGO Z W I Ą Z K U  
KULTURALNO-OŚWIATOWEGO  
W CZESKIM CIESZYNIE

Nasza skrom na p u b lika c ja  n ie  w ycze r­
pu je  w  p e łn i tem atu , n ie  sposób bow iem  
w ym ie n ić  ty ch  w szys tk ich , k tó rz y  o fia rn ie  
i z zapałem  k s z ta łto w a li ob licze  K o ła  PZKO 
na te ren ie  m iasta  w  okres ie  trzydz ies tu  
la t. P ragniem y tu ta j od tw o rzyć  n a jw a ż ­
niejsze m om enty w  d z ia ła lnośc i naszej 
o rg a n iza c ji społecznej, n a jis to tn ie jsze  za_ 
gadn ien ia  oraz fra g m e n ty  tw ó rcze j a k ty w ­
ności je j cz łonków .

W a ru n k i p racy Kola b y ły  racze j n ie ty ­
powe. Czeski C ieszyn, daw nie jsza  siedziba 
w ładz p o w ia tow ych  i Zarządu P ow ia to ­
wego, a obeonie Zarządu G łównego PZKO, 
to m iasto, k tó re  o d z w ie rc ie d liło  w szys t­
k ie  w ażnie jsze w yda rzen ia  p o lityczn e  na ­
szego k ra ju . Początkow o n ie  by ło  ono n a j­
odpow iedn ie jszym  terenem  do ro z w ija n ia  
d z ia ła ln o śc i Ko la , gdyż odbyw a ły  się tu ­
ta j w szys tk ie  w ażn ie jsze  zw iązkow e im ­
prezy pow ia tow e  p rzes łan ia jące  n ie jako  
w y s iłk i m ie jscow ych  PZKO-wców. Bogatą 
dz ia ła lność na to m ia s t ro z w ija ły  w  la tach  
1948— 1952 S tow arzyszenie  M łodzieży P o l­
sk ie j oraz K lub  S portow y „Z ry w “ .

Jeśli w ięc  praca po lityczno-spo łeczna  
PZKO ogran icza ła  się racze j do szczebla 
pow ia tow ego, to  n u r t  d z ia ła ln o śc i k u ltu ­
ra ln e j Ko ła  od początku  osiągną ł bardzo 
w ysok i poziom . W op a rc iu  o czeskocie- 
szyńskie zespoły śpiewacze odby ły  się nie_ 
m ałże w szys tk ie  masowe w ystępy p ow ia ­
towe. Rozpoczął w ów czas sw oją d z ia ła l­
ność chó r HARFA — ch luba  i duma czes- 
kocieszyńskiego Koła  PZKO. N aw et k i lk u ­

le tn i zastó j w  p racy chó ru  n ie  p rzesądził 
spraw y, zna laz ł on bow iem  ko le jn y c h  dy ­
ryg e n tó w  prow adzących  go ku  coraz le ­
pszym w yn iko m .

P rzykładem  dla in n ych  ś rodow isk  zw iąz­
kow ych  s ta ł się K lub  P ropozyc ji konsek­
w e n tn ie  re a lizu ją cy  p rog ram  ośw ia tow y 
PZKO.

W la ta ch  sześćdziesią tych — w  w yn iku  
odm łodzen ia  Zarządu Koła  — n a s ta ł ró w ­
n ież  rozm ach życia  tow arzysk iego  i spo­
łecznego, o czym św iadczą bardzo udane 
ba le  i  fes tyny. W yn ikn ę ło  to  m. in . z fa k ­
tu  z lo ka lizo w a n ia  n ie k tó ry c h  cen tra lnych  
a k c ji ZG PZKO poza te renem  Czeskiego 
Cieszyna.

K o ło  PZKO w  Czeskim  C ieszynie (od ro ­
ku  1975 w raz  z K o łam i Osiedle i Park Si­
k o ry ) , to  prężna i  dynam iczna organizac_ 
ja społeczna prow adząca  sw o ich  cz łonków  
do dalszego w zbogacania  życia k u ltu ra l­
nego i  po litycznego  w  p rzyg ran icznym  
m ieście. W m ieście będącym  symbolem 
p raw dz iw ego  pom ostu pom iędzy dwoma 
za p rzy jaźn ionym i k ra ja m i so c ja lis tyczny­
m i oraz dążącym do zachow ania  postę­
pow ej tra d y c ji ludu  z iem i c ieszyńsk ie j. 
O rgan izac ja  nasza w  op a rc iu  o tra d yc je  
in te rn a c jo n a lizm u  p ro le ta r ia ck ie g o  i w spó ł­
p racy z in n ym i o rgan izac jam i spo łeczny­
m i (SRPS i  in .)  oraz szko łą , w  p e łn i rea­
liz u je  swoje zadania  w  ram ach F ron tu  
N arodow ego naszego p ięknego i s o c ja li­
stycznego m iasta.

BOGUSŁAW BRANNY
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HI S T O R IA  KO ŁA  PZKO W  CZESKIM CIESZYNIE

Po ka ta k liz m ie  d rug ie ] w o jn y  ś w ia to ­
we], w  m yśl k a lk u la c ji b u rżu a z jl, kw es tia  
na rodow ośc iow a w  zachodn ie ] części Ś lą­
ska C ieszyńskiego powtimna b y ła  stać się 
p rzedm io tem  n iepo rozum ień  m iędzy Pol­
ską a C zechosłowacją. W sze lk im  poczyna­
n iom  na in te resu jącym  mas te ren ie  p a tro ­
now ała  p a rtia  na rodow o-soc ja lis tyczna  z 
posłem  oraz hono row ym  obyw ate lem  Czes_ 
k iego  Cieszyna i  P ie tw a łdu , d r. F ra n t i ś- 
kem  U h life m  na czele. Jedyną zaś p a rtią  
po lityczną , b ron iącą  in te re só w  m nie jszoś­
c i p o lsk ie j, by ła  K om unistyczna Partia  
Czechosłow acji. O p o w o ła n iu  do życia  Pol­
skiego Z w iązku  K u ltu ra lno -O św ia to w e g o  
i S tow arzyszenia M łodzieży Po lsk ie j za­
decydow ała przew aga za ledw ie  jednego 
głosu; dn ia  27. V I. 1947 r. K ra jo w a  Rada 
N arodow a w  B em ie  (Zem sky n ä ro d n i vy- 
bor v Brae — expoz itu ra  v O strave) za­
tw ie rd z iła  s ta tu ty  czterech sam odzie lnych 
stow arzyszeń: PZKO w  pow iec ie  czesko- 
c ieszyńskim  i  PZKO w  pow iec ie  frysz ta c - 
k im  oraz SMP w  pow iec ie  czeskocieszyń- 
skm  i  SMP w  pow iec ie  frysz ta ck im .

Skrom ne b y ły  p o czą tk i Ko ła  PZKO w 
Czeskim Cieszynie. Zosta ło ono założone 
dn ia  16. X I. 1947 r. w  salce „S trz e ln ic y “ 
(ko m ite t o rg an izacy jny  spo tka ł się 14. X. 
1947 pod p rzew odn ic tw em  Adama K u b a li) . 
Skład p ierw szego Zarządu Koła  przedsta­
w ia ł się następująco: Adam  Kubala — p re ­
zes, F ranciszek B ranny i  Jerzy W ałek — 
w iceprezesi, p ro f. Józef F o lw a rczny  — se_ 
k re ta rz , F ranciszek K ocur — ska rb n ik  
oraz F ry d o lin  B ub ik , Sydonia Czyż, R udo lf 
F ir la , F ranciszek F ranek, p ro f. Jan Kotas, 
H elena Kynast, M ich a ł Rzeszut, Józef Sie- 
m ie n ik , Józef W ach ta rczyk, Z o fia  W a łko ­
wa.

Próba w yszczegó ln ien ia  pew nych o k re ­
sów w  d z ia ła ln o śc i K o ła  PZKO w  Czeskim 
C ieszynie napo tyka  na w ie le  trudnośc i. 
O ile  podz ia ł jednego g igantycznego Koła 
na trz y  m nie jsze w  lis topadz ie  1974 r. jest 
z ca łą pew nością datą prze łom ow ą, o ty le  
w  h is to r i i  je d n o lite g o  Koła  w  Czeskim 
C ieszynie n ie  doszło do ra d yka ln ych  zm ian, 
stąd też p roponow ane w yo d rębn ien ie  o k re ­
sów  1947— 1962 oraz 1963— 1974 może się 
spotkać z pew nym i k o n tro w e rs y jn y m i po­
g lądam i. N iem n ie j w  ro ku  1963, k tó ry  za­
in a u g u ro w a ł d rug ie  p ię tnas to lec ie  Koła, 
doszło do w yraźnego w zbogacenia  p ro g ­
ram u p racy  oraz jego organ izacy jnego  
usp raw ien ia . Do> w ym ien ionego  ro k u  p rzy 
Kole  p ra co w a ły  następujące zespoły: chór 
żeński (ch ó r m ęski s ta g n o w a ł) , „S zp a k i“ , 
o rk ie s tra  Z b ign iew a  B rzu sk i oraz zespół 
czy te ln iczy . W p ie rw szym  ro k u  d rug iego 
p ię tnas to lec ia  rozpoczę ły pracę dalsze 
sekcje : k ó łk a  astronom iczne, f i la te l is ty c z ­
ne, h is to ry c z n o -lite ra c k ie , sportow e, r y t ­
m iczne, pow sta ł K lub  M łodych , z o rg a n i­
zowano ku rs  tańca tow arzysk iego . W ro ku  
następnym  reak tyw ow ano  dz ia ła lność ch ó ­
ru  m ęskiego. Na czele K o ła  s taną ł w ó w ­
czas p ro f. K a ro l Polak, k tó ry  p e łn ił fu n k ­
cję prezesa od ro ku  1963 do 1968. Lata 
1963 i 1964 w  n ie  no tow anym  do te j po­
ry  s topn iu  za k tyw izo w a ły  w ię c  pracę K o ­
ła .—

Koło w  p ie rw szych  la ta ch  śc iś le  w s p ó ł­
p racow a ło  z Grupą S tow arzyszenia M ło ­
dzieży P o lsk ie j, k tó re j prezesi (Jan A da­
mus, A lo jzy  M icha łek , Bogusław  B ranny, 
Bogusław  Toman, W ładys ław  DomocikJ 
u cze s tn iczy li w  zebran iach  zarządow ych 
w  ce lach koo rdynacy jnych .



DZIAŁALNOŚĆ W LATACH 1947—1962

N a jw ażn ie jszym  zadaniem  p ierwszego 
Zarządu by ło  pozysk iw an ie  cz łonków  
PZKO. Już pod kon iec  p ierw szego ro ku  
dz ia ła lnośc i liczono  ich  oko ło  30Ü. Z a rzą ­
dow i uda ło  się pozyskać popu la rnego  ko m ­
pozytora  m ie jscow ego, K a ro la  H ław iczkę , 
jako  k ie ro w n ik a  artystycznego  i dyrygen ta  
pow sta łego w  ro ku  1949 chó ru  m ęskiego 
HARFA. N aw iązano w  ten  sposób na 
ch lubne  tra d yc je  śp iew actw a czeskocie- 
szyńskiego.

W la ta ch  1951— 1954 z in ic ja ty w y  Koła 
zo rgan izow ano w  sa li „P ia s ta “  p ierw sze 
m ie jscow e fe s tiw a le  m u zyk i i  śp iewu. 
W p rog ram ie  I I  F e s tiw a lu  M u zyk i i  Śpie­
w u (15. I I I .  1952) pod k ie ro w n ic tw e m  
K. H ła w ic z k i w ys tą p iło  120 chórzystów  
(HARFA, trz y n ie c k a  LU TN IA i k a rw iń -  
skie ECHO) z trzym iecką o rk ie s trą  Józefa 
Raszki oraz k w a rte t sm yczkow y Pawła 
K a le ty . T rzec i z k o le i fe s t iw a l (7. I I I .  1953) 
pośw ięcono S ta n is ła w o w i M oniuszce, a to 
z o ka z ji 80 ro czn icy  śm ie rc i tw ó rc y  p o l­
sk ie j opery  na rodow e j. C zw arty  fe s tiw a l 
(6. I I I .  1954 w  Cz. C ieszynie i 13. I I I .  1954 
w  T rzyńcu ) odda ł ho łd  F ryd e ryko w i Cho­
p in o w i. F es tiw a le  m u zyk i i śp iew u po­
tw ie rd z a ły  fa k t, iż  o poziom ie śp iew ac­
tw a  m nie jszośc i p o lsk ie j decyduje  przede 
w szys tk im  je j o fia rność  oraz um ie ję tnośc i 
o rgan izacy jne  w yw odzące się z bogatych 
dośw iadczeń i tra d y c ji życia  narodow ego 
w  z iem i n a d o lz ia ń sk ie j.

Recenzja IV  F es tiw a lu  M u zyk i i Śpiewu, 
jaka  p o ja w iła  się ma łam ach  „Z w ro tu “ 
z dn ia  21. I I I .  1954 r., w  n iem a łm  s to p n iu  
spow odow ała  p rze rw a n ie  ta k  p ię kn ie  roz ­
w ija ją c e j się tra d y c ji. N ies łuszn ie  surow a 
recenzja  poc iągnę ła  ponadto za sobą re ­
zygnację  p ro f. H ła w ic z k i z p row adzen ia  
HARFY. Chór, k tó ry  pod ba tu tą  K. H ła ­
w ic z k i n ie  zna laz ł k o n k u re n c ji w śród  ze­
społów  peze tkaow skich , n ies te ty  p rz e rw a ł 
dz ia ła lność.

Po k ilku m ie s ię czn e j p rze rw ie  zespół 
w z n o w ił dz ia ła lność pod k ie ro w n ic tw e m

p ro f. Pawła T rom b ika , jednakże próba ta 
okazała  k ró tk o trw a ła . M iłą  n iespodzianką 
b y ł w ię c  w ystęp now o pow sta łego  chóru  
żeńskiego HARFA na p ie rw szym  w ieczo­
rze lite ra c k im  na te ren ie  Czeskiego Cie­
szyna w  p a źd z ie rn iku  1958 r. (p ie rw sza 
próba odbyła  się dn ia  3. V I. 1958). Na 
im prez ie  o rgan izow ane j w  ram ach Dnia 
K s iążk i, O św iaty i Prasy p rzy w spó łudz ia le  
S ekc ji L ite ra cko -A rtys tyca n e j ZG PZKO 
w ys tą p iło  50 chórzystek pod batutą  inż. 
A lo jzego K a le ty. K ie ro w n iczką  o rgan iza ­
cy jną  zosta ła S te fan ia  Z ie lin a ; od ro ku  
1963 do dziś fu n k c ję  tę p e łn i L id ia  Goj- 
n iczek. D y ryg e n to w i pom agała w  p racy 
w  cha rak te rze  a ko m p a n ia to rk i M aria  Cień- 
c ia ła .

O stosunkow o w ysok im  poziom ie chó­
ru  ju ż  w  p ie rw szych  m iesiącach po jego 
za łożen iu  św iadczy up lasow an ie  się na 
czw a rtym  m ie jscu  w  ko n ku rs ie  chórów  
peze tkaow skich  w  r. 1959. Zespół dał 
p ie rw szy ca łow ieczo row y  w ystęp pod n a ­
zwą „W ieczó r M e lo d ii“ w  r. 1960. N ie­
zw yk le  udaną im prezą  b y ł k o n c e rt HARFY 
w raz  z chórem  b ys trzyck im  oraz z w y­
stępem  p ia n is tk i A n ie li H alam a z W a r­
szawy w  dn iu  19. V. 1962 r. w  sa li „P ias­
ta “ . Chór nasz o d tw o rz y ł wówczas p a rtie  
chó ra lne  z oper M on iuszk i, a  p a rtie  so­
low e śp iew a ła  W anda Przeczek. Z okaz ji 
p ię tnas to lec ia  PZKO chó r o trzym a ł w  r. 
1962 brązow ą odznakę „Za za s łu g i“ za 
k rze w ie n ie  p ieśn i p o lsk ie j w śród m ie j­
scowego społeczeństwa.

W ro k u  1961 Z b ign iew  Brzuska za łoży ł 
o rk ie s trę , k tó ra  na  sw ym  p ie rw szym  ca ło- 
w ieczo row ym  kcn ca rc ie  (3. VI. 1961) — 
ja k  dosadnie choć n iezbyt fachow o zano­
to w a ł k ro n ik a rz  — „pokaza ła  sw o ją  tę ­
żyznę i w ie lk ie  u ob yw a te li Ko ła  z a in te ­
resow an ie “ . O rk ies tra  p racow a ła  do roku  
1963.

W zrost bazy cz łonkow sk ie j K o ła  w  la ­
ta ch  p ięćdz ies ią tych  p o z w a lił na  posze­
rzen ie  zakresu pracy i na je j o rg a n iza cy j­
ny podz ia ł na k i lk a  p ionów . K o ło  p o ło ­
ży ło  nacisk na popu la ryzac ję  p o lsk ie j 
ks iążk i. Już w  ro ku  1957 odda ło  do u ży t­
ku  publicznego 900 tom ów  tw o rz ą c  w  ten 
sposób podw a liny  p o lsk ie j b ib lio te k i po­
w ia to w e j w  Czeskim C ieszynie. Nemalże



co roku , począwszy od r. 1955, o rg a n i­
zowano ko n ku rsy  czy te ln icze ; z Kołem  
w spó łp racow a ła  w  tym  k ie ru n k u  m ie jsco ­
wa b ib lio te k a  pub liczna  (po n ow ym  po ­
dzia le  te ry to r ia ln o -a d m in is tra c y jn y m  w  r. 
1958 b ib lio te k a  czeskocieszyńska u tra c iła  
rangę b ib lio te k i p o w ia to w e j), k tó ra  pod 
k ie ro w n ic tw e m  S ydon ii Czyż, a późn ie j 
Jerzego Tomoszka, o rgan izow a ła  p re le kc je  
o n a jp op u la rn ie jszych  ks iążkach  i o ich  
au torach. Przy Kołe  ponadto pow sta ł w  
d ru g ie j po łow ie  la t p ięćdz ies ią tych  zespół 
czyte ln iczy.

Poważną ro lę  w  d z ia ła ln o śc i Ko ła  i w 
a k ty w iz a c ji jego cz łonków  odegra ła  p ra ­
ca św ie tlico w a . P rogram  je j w yp e łn ia ły  
p re le kc je  z różnorodną  tem atyką  i dys­
kusja , n ie rza d ko  stosowano w yśw ie tla n ie  
f ilm ó w . W r. 1953 w yg łoszono np. osiem 
pogadanek. P racowano p rzy  tym  w  tr u d ­
nych w a runkach  lo ka lo w ych , bo w  po­
m ieszczeniach szko lnych.

W ro ku  1958 pow sta ła  specja lna  kom is ja  
św ie tlico w a  z inż. Oskarem F rank iem  na 
czele, a pow inna  ona by ła  zak tyw izow ać 
pracę św ie tlico w ą . Powodzeniem  cieszyły 
się w ieczo ry  pośw ięcone pam ięc i w y b it­
nych  Polaków . I tak  w  setną roczn icę  
śm ie rc i M ick ie w icza  p o p u la rn i p re legenc i, 
p ro f. Józef N iem iec i  Józef Stebel, w y g ło ­
s i l i  k i lk a  w y b itn y c h  p re le k c ji pośw ięco­
nych w ieszczow i. Udany b y ł W ieczór Mo­
n iu szko w sk i w  s tyczn iu  1959 r. po łączo­
ny z pogadanką J. Stebla o życ iu  i  tw ó r ­
czości w ie lk ie g o  kom pozyto ra . W tym  sa­
mym ro ku  zorgan izow ano W ieczór M ic k ie ­
w iczo w sk i z re fe ra tem  tegoż pre legen ta  
oraz p iękne  w id o w isko  ku  czci Juliusza 
S łow ackiego pod nazwą „N oc b y ła “ , po- 
przedzone p re le kc ją  p ro f. N iem ca.

W ram ach ru ch u  św ie tlico w e g o  p ra co ­
w a ła  pod k ie ro w n ic tw e m  Edw arda Kaim a 
m łodzież, pop isu jąc się śp iew am i i  ta ń ca , 
m i lu d o w ym i na zebran iach  cz ło n ko w ­
sk ich  Koła. Z ta k ic h  in ic ja ty w  z ro d z ił się 
w  ro ku  1956 zespół re w io w y  „S zp a k i“ 
z E. Kaim em  na czele. O p ie rw szym  pu­
b licznym  w ystęp ie  zespołu pod kon iec te ­
goż ro ku  w  sa li m ie jscow e j szko ły k ro ­
n ika rz  nap isa ł: „P ie rw szy  w y lo t szpaków  
z kad łubka  uda ł się znakom ic ie ; p o ja w iły

się życzenia, by re w ię  innym  Kołom  po­
kazać“ .

Do na jb a rd z ie j m asow ych im prez Kola, 
o rgan izow anych  coroczn ie , należą fe s ty ­
ny. P ierwszą tego rodza ju  im prezą, z o r­
gan izow aną sam odzie ln ie  przez pezet- 
kaow ców  czeskocieszyńskich, b y ł F estiw a l 
Jubileuszow y w  dn iach  6. i 7. V II. 1957 
r. w  p a rku  Adama S iko ry , k tó ry  w  roku  
1953 zosta ł oddany pod op iekę Koła . Fes­
t iw a l ten, o rgan izow any d la  uczczenia 
dz ies ięc io lec ia  d z ia ła lnośc i Zw iązku , by ł 
pod każdym  w zględem  udany i m ia ł ra n ­
gę ogó lnopezetkaow ską.

P opularna s ta ła  się w  Czeskim C ieszy­
nie zabawa osta tkow a naw iązu jąca  do 
tra d y c ji s ta ropo lsk iego  „ś le d z ia “ . P ie rw ­
sza „ś le d z ió w k a “ — bo tak  cieszyn iacy 
n a zw a li im prezę — m ia ła  m ie jsce w  „P iaś­
c ie “ w  d n iu  13. II. 1961 r. Smażenie ja ­
jeczn icy  w  p a rku  Adama S iko ry  w  dn iu  
23. V. 1955 zapoczą tkow a ło  zaś podobne 
doroczne spotkan ia .

Z im prez i a k c ji o jednorazow ym  cha­
ra k te rze  z okresu p ie rw szego p ię tnas to ­
lec ia  PZKO na podkreś len ie  zasługuje  
udz ia ł Ko ła  w  zo rgan izow an iu  W ystaw y 
D zies ięc io lec ia  w  Czeskim Cieszynie. D w u­
tygodn iow a  w ystaw a (o tw a rc ie  10. V II. 
1955 r . ) została u lokow ana w  szkole przy 
u l. F ryd e ck ie j. Ko lo  uczestn iczy ło  też w 
zorgan izow anym  przy te j o ka z ji Z jeździe 
P olaków  w  C zechosłow acji. Do udanych 
na leża ła  rów n ież  im preza ku  czci A rm ii 
Czerwonej w  sa li Domu P ion iera  dnia 
10. IV . 1960 r. W k ró tk ie j re la c ji prasy 
m ie jscow e j (G łos Ludu, 12. IV. 1960) czy­
tam y m. in .: „W ykonaw cy p ięknego’ p ro g ­
ram u w  p e łn i z a d o w o lili lic z n ie  zebraną 
pub liczność czeskocieszyńską. W p ro g ra ­
m ie w y s tą p ili:  chó r m ieszany, kw a rte t
m ęski, t r io  żeńskie, septet m ieszany, k w a r­
te t m ieszany, so liśc i i re cy ta to rzy . S łowo 
w iążące i op racow an ie  ca łości p ió ra  
M UDr. Józefa K rzyw on ia  i F ranc iszka  M i­
c h a lik a “ . Z o ka z ji 40 ro czn icy  założenia 
KPC zorgan izow ano uroczystą  akadem ię 
dn ia  22. IV . 1961 r. w  sa li „P ia s ta “ .

D la z ilu s tro w a n ia  d z ia ła lnośc i Ko la  w  
p ie rw szym  p ię tn a s to le c iu  przytoczę s tre ­
szczenie sp raw ozdan ia  podanego przez 
przew odniczącego inż. Adam a C ieńcia łę
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za ro k  1962, zanotow ane we w spom niane j 
już  k ro n ice : „L iczba  cz łonków  w ynos i 547. 
Posiedzeń zarządu odby ło  się 11, zebrań 
cz ło n ko w sk ich  7. Na zebran ia  cz ło n ko w ­
sk ie  m a ła  zb ie ra  się lic zb a  obecnych, m i­
mo że prace re jonow ych  przy u s iln e j 
w sp ó łp ra cy  Paw ła M o rc in ka  n ie  szwan­
ku je  . . .  Praca w  poszczególnych zespo­
łach  id z ie  naprzód. Chór żeński, ch luba  
naszego Koła , odbyw a swe próby co ty ­
dzień przez ca ły  ro k  pod ba tu tą  d z ie lne ­
go ch ó rm is trza  inż. A. K a le ty . O dbyły się 
też w ystępy chó ru  w  im prezach  i ko n ce r­
cie. Zespół m uzyczny Zb. B rzusk i urządza 
m uzyczne w ystępy w  Kole  i na zew nątrz , 
odby ł 7 ko n ce rtó w  i  60 prób. Zespół czy­
te ln ic z y  odby ł w  spraw ozdaw czym  ro ku  
4 dyskusje  ks iążkow e pod k ie ro w n ic tw e m  
pre legen ta  Józefa Stebla. U czestn ików  b y ­
ło  dw unastu . U czestn icy kon ku rsu  czy te l­
n iczego p rze czy ta li 5 ks iążek, a dyskusja 
końcow a odbyła  się pod kon iec  m arca 
1962 r., p ro w a d z ił ją  ró w n ie ż  d y re k to r 
S te b e l. . .  B rygadn iczych  godzin  odp raco­
w a li cz łonkow ie  Koła  z ram ien ia  M ie jsco­
w e j Rady N arodow e j 300. K uponów  ks iąż ­
kow ych  w  m iesiącu p a źd z ie rn iku  (M ie ­
siąc O św iaty, K s iążk i i Pnaisy — W. J.) 
sprzedano 200 sztuk. Ko ło  za ku p iło  dla 
m ie js k ie j b ib lio te k i now ych ks iążek za 
300 Kćs“ .

Zarząd pod k ie ro w n ic tw e m  Adama K u­
b a li p racow a ł do ro ku  1953, k ie d y  to w y ­
brano  mowy, znaczn ie  liczn ie jszy  na czele 
z A lfonsem  Brzuską. W la tach  1954— 1961 
fu n k c ję  prezesa p e łn ił inż. Tadeusz Goj- 
n iczek, po n im  zaś w  la ta ch  1961— 1963 
na czele s ta ł inż. Adam  C ieńcia ła.

DZIAŁALNOŚĆ KOŁA W LATACH 1963 — 
— 1974

D rug ie  p ię tnas to lec ie  o tw a r ło  now ą k a r ­
tę w  dz ie jach  Koła. W re tro sp e k tyw n ym  
spo jrze n iu  z ro ku  1969 — może nazbyt 
k ry tyczn ym  w  s tosunku do p ierw szego 
p ię tnas to lec ia  — m ie jscow a prasa w  na_ 
stępu jący sposób ocenia dz ia ła lność  Koła : 
„W  s iedz ib ie  w ładz  zw iązkow ych , n ie jako  
w  s to lic y  P o laków  w  C zechosłoacji ( . . . )  
K o ło  M ie jscow e w ege tow a ło  bez zespo­
łó w , bez dz ia ła lnośc i, bez is k ry . A m b itna ,

konsekw entna , system atyczna, a przede 
w iszystkim  o fia rn a  praca K a ro la  Polaka do­
p ro w a d z iła  do stanu, k ie d y  Koło  cieszyń­
sk ie  ruszy ło  z swego bezw ładu  i  zaczęło 
się coraz szybcie j toczyć do przodu, 
w c iąga jąc  w  obręb za in te resow an ia  p ra ­
cą k u ltu ra ln ą  coraz to  now ych  dzia łaczy 
spośród bardzo lic zn e j p o lo n ii, zw łaszcza 
in te lig e n c ji czeskoc ieszyńsk ie j“ . Po p rze ­
jęc iu  p rze w odn ic tw a  Kola przez energ icz­
nego, pełnego pom ys łów  inż. M ariana  Faj- 
kusa, Koło  n ada l poszerzało zakres swej 
dz ia ła lnośc i, s ta ło  się w zorem  do naśla­
dow ania  d la  terenu. N iem a ła  w  tym  za­
sługa dz ia łaczy z in n ych  Kół, k tó rz y  po 
zam ieszkan iu  w  Czeskim C ieszynie w n ie ś li 
tu ta j do p racy zw iązkow e j w ie le  now ych 
dośw iadczeń oraz in ic ja ty w y .

Zespołem, k tó ry  od swego założenia n a j­
ró w n o m ie rn ie j p racu je , bez w iększych 
a m p litu d  w  osiąganym  poz iom ie  — jeś li 
pom in iem y oczyw iśc ie  późn ie j założony 
K lub  P ropozyc ji i „R e m in i“ — jest chór 
żeński „H a r fa “ . W ko n ku rs ie  chó rów  pe- 
ze tkaow sk ich  dn ia  17. V. 1964 r. w  K a r­
w in ie  chó r uzyska ł d rug ie  m iejsce. Dwa 
la ta  późn ie j (14. V I.) w  D arkow ie  zw y­
c ięży ł w  na jw yższe j ka te g o rii, a pow tó ­
rz y ł swój sukces dn ia  17. V. 1970 r. zno­
w u  w  D arkow ie . W ram ach uroczystości 
jub ileuszow ych  20-lecia PZKO (1967) p rzy­
znano w  dow ód uznan ia  ak tyw n e j i ow oc­
ne j p racy srebrne odznak i „Za zas ług i“ 
d y ryg e n to w i inż. K a lec ie  oraz chó row i. 
Poważnym  w yróżn ien iem  d la  zespołu żeń­
skiego by ło  w y typow an ie  go w  r. 1967 
do nag ra n ia  w  rozg łośn i o s traw sk ie j, gdzie 
w yko n a ł k i lk a  p ieśn i ze swego bogatego 
re p e rtu a ru .

C a łow ieczorow e ko n ce rty  chó ru  żeńskie­
go na te ren ie  m iasta  odbyw ały  się w sp ó l­
n ie  z chórem  m ęsk im  „H a r fa “ . Zespół 
m ęski re a k tyw o w a ł sw o ją  dz ia ła lność dnia 
5. I I I .  1964 r. pod k ie ro w n ic tw e m  d y ry ­
genta inż. E dw arda Schoupala. Pa w a ­
kac jach  tegoż ro ku  d y rygen tu rę  ob ją ł Ed­
w a rd  K a im  i  p ro w a d z ił chó r do r. 1971. 
N astępnie  chó r p o p ro w a d z ił n ies trudzony 
in ż . A. K ale ta . P ierw szym  pow ażnie jszym  
sukcesem chó ru  m ęskiego było zajęcie 
d rug iego  miejlsca w  da rko w sk im  k o n k u r­
sie chó rów  pezetkaow lskich w  r. 1966.



Udała się „W iosenna Rewia P iosenk i“ w  
r. 1967 p rzygo tow ana w spó ln ie  z „S ekste ­
tem  C ieszyńskim “ oraz z o rk ie s trą  Ed­
w arda  Kaim a. N ie  sposób n ie  w spom nieć
0 prezesie  chóru , inż. Leszku Brannym , 
k tó ry  od ro k u  1967 n ie zm ie rn ie  o fia rn ie  
troszczy się o sp raw y o rgan izacy jne  ze­
społu.

W szystkie  ko n ce rty  chórów  „H a r fy “  c ie ­
szyły się w ie lk im  pow odzeniem . Podobał 
się ko n ce rt pod nazw ą „N a  p ię c io l in i i “ 
w  dn iu  13. X II. 1964 r. w  Domu K u ltu ry  
w  Czeskim Cieszynie. W następnym  kon ­
cercie  dn ia  29. XI. 1965 r. w ys tę p o w a li 
rów n ież  so liśc i Osw ald Bugel, W anda 
Przeczek i  W ładys ław  N iedoba. Im preza 
ta  zosta ła pow tó rzona  w  ram ach  obcho­
dów 700-lecia B ie lska -B ia łe j. K once rt z r. 
1968, nazw any „W arszaw a da się lu b ić “ , 
ok lask iw ano  d w u k ro tn ie  poza Czeskim 
Cieszynem. U roczysty K once rt Jubileuszo­
w y chó rów  „H a r fy “ w  d n iu  29. XI. 1969 r. 
w  „P iaśc ie “ z a d o w o lił n ie  ty lk o  m iło ś n i­
ków  m uzyk i, bo także fachow ców . P ie rw ­
szy dyrygen t „H a r fy “ , k tó ry  n a d a ł zespo­
ło w i tę w łaśn ie  nazwę, p ro f. K. H ła w icz - 
ka, o trzym a ł wówczas „M eda l 20-lecia 
PZKO“ . W „K once rc ie  W iosennym “ w  dn iu  
23. IV . 1971 r., pośw ięconym  50 -lec iu  
KPC, w y s tą p iły  w szys tk ie  zespoły Koła : 
chóry  żeński i  m ęski „H a r fa “ , „R e m in i“
1 „P a ra fra za “ . Równie w ysok im  poziom em  
w ykonaw stw a  odznaczał się p rog ram  ko n ­
ce rtu  jub ileuszow ego' w  d n iu  3. X II. 1972 
ro ku  w  Domu K u ltu ry  w  Czeskim Cieszy­
nie. Tym razem  w szys tk ie  zespoły w o k a l­
no-m uzyczne Koła  zap rezen tow a ły  f ra g ­
m enty swego dorobku.

W ie lu  sym patyków  zyska ły  obydw a chó­
ry  na  te ren ie  P olski. W  d n iu  27. I. 1971 r. 
chó r żeński w ys tępow a ł d w u k ro tn ie : w  
B ąkow ie ko ło  S trum ien ia  na  uroczystośc i 
o tw a rc ia  Domu K u ltu ry  oraz w  Jaiszowcu 
ko ło  U stron ia . Na zaproszenie Zrzeszenia 
Zespołów  Śpiew aczych i  In s tru m e n ta l­
nych p o w ia tu  c ieszyńskiego nasze chóry  
w y s tą p iły  w  konce rc ie  M on iuszkow skim  
w  Teatrze im . A. M ick ie w icza  w  C ieszynie 
dn ia  27. V. 1972 r. N astępny w ystęp  w  
Polsce m ia ł m ie jsce w  R ad lin ie  w  ro ku  
1972 (27. V .) z o ka z ji ju b ile u szu  p ięć­
dz ies ięc io lec ia  m ie jscow ego chó ru  „P o lo ­

n ia “ . Tym razem  w  p ro g ra m ie  ko nce rtu  
w ys tą p iły  rów n ież  zespoły „R e m in i“ i  „Pa­
ra fra z a “ . W „Ż y c iu  B la c h o w n i“ , d w u ty ­
g o d n iku  za ładów  chem icznych  „B la ch o w ­
n ia “ w  K ędzie rzyn ie , zna laz ła  się bardzo 
poch lebna n o ta tka  o p ro g ra m ie  „H a r fy “ 
w  d n iu  3. X. 1974 r. na  akadem ii zo rga ­
n izow ane j z o ka z ji 30-lecia  PRL, w  k tó re j 
czytam y m. in .: „B ogaty, p ię kn y  zestaw 
p ieśn i i a r i i  ope row ych  p o lsk ich  i  obcych 
kom pozyto rów  — w szystko  to  sp o tka ło  się 
z ogrom nym  aplauzem  p u b lic zn o śc i“ .

N ie  sposób w ym ien iać  w szys tk ich  w y ­
stępów  chó rów  „H a r fa “ . D la  i lu s tra c ji 
w spom n ijm y, że ty lk o  w  ro ku  1972 w  chó­
rze żeńskim  zanotow ano 14 w ystępów  
oraz 60 p rób i  spo tkań , c h ó r m ęski zaś 
da ł 12 w ystępów , m ia ł 49 p rób i  spotkań. 
Za zas ług i położone na  po lu  p o p u la ryza c ji 
śp iew actw a chó ry  „H a r fa “ zosta ły  odzna­
czone D yplom em  H onorow ym  KO KPC w  
O straw ie  oraz srebrną  odznaką Zarządu 
G łów nego Polskiego Śp iew actw a w  W ar­
szawie.

Bardzo a k tyw ną  dz ia ła lność od r. 1965 
w yka zyw a ł K łub  M łodych  pod p rzew od­
n ic tw e m  E dw arda Kaim a, k tó re m u  poma­
g a ły  K rys tyna  N iem ców na i D anuta M a- 
curzanka . Zebran ia  k lu b u , liczącego' oko ło  
p ięćdz ies ięc iu  cz łonków , odbyw a ły  się na­
w e t trz y  razy w  tygodn iu . E fek tem  o f ia r ­
n e j i  ce low e j p racy  b y ły  udane w ystępy 
k lubu . Podobał się ca łow ieczo row y  p ro g ­
ram  w  Ś w ie tlic y  K o ła  w  d n iu  10. V. 1964. 
Z ło ży ły  się nań: w ystęp o rk ie s try  „Juven­
tu s “ , recy tac je , śp iew y solow e i  w ystęp 
kw a rte tu . W m a ju  (22. V.J tegoż ro ku  
K łub  M łodych  p o p isa ł s ię  ca łow ieczo ro - 
w ym  program em  w  sa li „P ia s ta “ . W  ro ku  
1965 s topn iow o za m ie ra ło  a k tyw n ie  p u l­
sujące życie  K lu b u  M łodych ; E dw ard  Kaim  
zosta ł dyrygen tem  chó ru  m ęskiego, zaś 
o rk ie s tra  „Juven tus“ zakończyła  pracę.

N ową ka rtę  w  d z ia ła ln o śc i m łodych  pe- 
ze tkaow ców  w  Kołe  o tw o rz y ł ro k  1966. 
K lub  M łodych  „Juven tus“ , pod k ie ro w n ic ­
tw em  inż. M ariana  Fajkusa oraz od ro ku  
1968 A lfre d a  Dudy, zb ie ra ł się raz w  t y ­
godn iu . Od s tyczn ia  1976 r. spotykano się 
w  lo k a lu  „D z iu p la “ w  ZG PZKO p rzy  u l. 
Lenina. D la  z ilu s tro w a n ia  d z ia ła ln o śc i k lu ­
bu sko rzys ta jm y z c ie ka w e j n o ta tk i, jaka
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p o ja w iła  się w  m ie jscow e j prasie  w  ro ku  
1969: „W yda je  się, iż  K lub  spe łn ia  ro lę  
n ie  ty lk o  o św ia to w o -ro z ryw ko w ę , lecz 
rów n ież  w ystępu je  w  ro l i  swata. W jed ­
nym  ty lk o  ro k u  w ieczo ry  p ią tko w e  s k le ­
c iły  dw a m a łż e ń s tw a .. .  Praca w  now ym  
ro k u  p rezen tu je  się c iekaw ym  program em . 
12 s tyczn ia  (p. M o k ro w ie c k i i  Suszka, 
a k to rzy  Sceny P o lsk ie j, p rzedstaw ią  się 
w  w ieczorze  pośw ięconym  pan tom im ie  . . .  
K ie ro w n ic tw u  uda ło  się zaprosić na 
19 styczn ia  . . .  K w a rte t Paw ła K a le ty  z 
T rzyńca . . . ,  w reszcie  26 s tyczn ia  zapre ­
zen tu je  się o rk ie s tra  F ranc iszka  S chul- 
h a u se ra . . .  K ie ro w n ic tw o  w ie rzy , iż  ro d z i­
ce sk ie ru ją  swe „p o c ie ch y “  do K lu b u  tak, 
ja k  u czyn ił to  p ro f. M a tu la  ze studen tam i 
p o lsk ich  p a ra le le k  szko ły ekonom icznej, 
k tó rzy  g re m ia ln ie  w z ię li udz ia ł w  bardzo 
in te resu jącym  w ieczorze  p row adzonym  
przez J. S tebla o „F a ra o n ie “ P rusa“ .

D odajm y — op ie ra jąc  s ię  o sp raw ozda­
n ie  K lubu  M łodych  „Juven tus“  za rok  
1 9 g8  _  iż k lu b  w  ro ku  spraw ozdaw czym  
z re a lizo w a ł 49 w ie czo ró w  o tem atyce:

a) pod różn iczo -kra joznaw cze j — 10,

b) pogadanki o lite ra tu rz e , sztuce i m u­
zyce — 7,

c) w ieczo ry  taneczne — 16,

d ) w ieczo ry  konku rsow e  z n a g rodam i — 8,

e) w ieczo ry  hum oru , sa ty ry  i fraszek — 3,

f )  w ieczo ry  popu la rno -naukow e , m edycz­
ne — 5.

Na w ieczorach  k lu b o w ych  p rzyg ryw a ła  
o rk ie s tra  F. Schulhausera. W spo tkan iach  
p ią tko w ych  w  ro k u  isprawozdaw czym  — 
po z licze n iu  obecności ima poszczególnych 
w ieczo rach  k lu b o w ych  — uczestn iczy ło  
oko ło  1800 m łodzieży. Ponadto zo rgan izo ­
w ano w yc ieczkę  do P o lsk i [O św ięcim , 
W ie liczka , K ra k ó w ). Lata 1966— 1969 na­
leża ły  do w ięc  do na jpom yś ln ie jszych  w  
d z ia ła lnośc i m łodz ieży peze tkaow skie j na 
te ren ie  Czeskiego Cieszyna. W następnych 
m am y n ies te ty  do czyn ien ia  ze s tagnac ją  
w  p racy m łodz ieżow e j w  Kole. „Zarząd 
Kola  PZKO — czytam y w  p isem ku Koła 
„ In fo rm a to r “ z m aja 1971 r. — od d łu ż ­
szego czasu p róbu je  pozyskać n ie a k ty w ­
ną m łodzież do p racy w  Kole . . .  W yn ik i 
— ja k  dotąd — są jeszcze zbyt m ałe, aby

---------------

można być z n ic h  zadow o lony“ . Pracą 
m łodych  w  la tach  1971— 1973 k ie ro w a ła  
Rada M łodych  z Zygm utem  B rannym  na 
czele. Zebran ia  odbyw a ły  się n ie re g u la r­
n ie raz w  m iesiącu. W os ta tn im  ro ku  przed 
podzia łem  Koła  ca łko w ic ie  zam arła  dz ia­
ła lność m łodzieży.

Spośród se kc ji pow o łanych  do życia  w 
ro ku  1963 dużą aktyw ność w ykaza ło  k ó ł­
ko h y s to ryczn o -lite ra ck ie . Po p ie rw szym  
ro k u  sw oistego „ra c z k o w a n ia “ na  k ie ro w ­
n ik a  pozyskano dyr. H enryka  Bolka, co 
się odb iło  pozy tyw n ie  na  p racy kó łka . 
S potkan ia  odbyw ały  się co 2— 3 tygodnie . 
Z uw ag i na fa k t, iż  w  p rog ram ie  pow sta­
łego w  ro ku  1966 K lubu  P ropozyc ji w ie le  
m ie jsca  pośw ięcono tem atom  h is to ry c z ­
n ym  i lite ra c k im , dalsze spo tkan ia  kó łka  
s ta ły  się bezcelowe.

Powstałe w  ro ku  1963 k ó łk a  f i la te l is ­
tów  [k ie ro w n ik  D r Józef M azurek) i  as tro ­
nom iczne (m gr A n to n i Z a h ra j) n ie  prze­
trw a ły  jednego ro ku  dz ia ła lnośc i.

N adal na tom iast bardzo dobrze prospe. 
ro w a ło  — podobnie ja k  w  okresie  po­
p rzedn im  — kó łko  czyte ln icze , k tó re  od 
ro ku  1964 p ro w a d z iła  b ib lio te k a rk a  L id ia  
G ojn iczek. Jednakże już  pod kon iec n a ­
stępnego ro k u  n ieste ty  n ie  spotykam y ś la ­
dów  jego dz ia ła lnośc i.

Po ro k u  1963 nada l kon tynuow ano co­
m iesięczne spo tkan ia  ś w ie tlic y  z p re le k ­
c jam i o różno rodne j tem atyce. Pod kon iec 
1965 r. doszło do zasadniczych zm ian w 
fo rm ie  o rgan izow an ia  spotkań ś w ie t lic o ­
w ych ; „G łos L u d u “ z lu tego  1966 p rzy ­
n ió s ł o tym  następującą n o ta tkę : „R ów ­
nież po w a ln ym  zgrom adzeniu , k tó re  od­
b y ło  się w  s tyczn iu , czeskocieszyńskie 
Koło  PZKO o ragn izu je  popu la rne  zebrania 
św ie tlico w e  w  każdy czw a rte k  o godzin ie  
18, c zy li podobnie ja k  w  ro k u  ub ieg łym , 
ale w  o rg a n iza c ji tych  w ieczo rów  zaszła 
zasadnicza zm iana. N ie  sam zarząd Koła 
będzie o rg a n izo w a ł w ieczo ry  św ie tlicow e , 
ale będą one, p rzyn a jm n ie j w  w iększości, 
w y n ik ie m  p racy poszczególnych zespołów  
i sekc ji. Tak mp. ispotkan iu  10. II . p a tro ­
n o w a ły  chóry. W yk ład  o nowoczesnej m u­
zyce ro z ryw ko w e j w y g ło s ił dy rygen t chó_ 
ru  m ęskiego, E dw ard  Kaim . N ie k tó re  w ie ­
czory  będą dzie łem  K lubu  K obie t, inne
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sekc ji m łodz ieżow e j, a nad ca łością  czu ­
wać będzie zarząd“ .

Tak w ła śn ie  z ro d z ił się K lub  P ropozycji, 
k tó ry  owe co tygodn iow e spo tkan ia  c zw a rt­
kowe urządza do c h w ili obecnej. N ied ługo  
bow iem  zarząd oraz jego sekcje troszczy­
ły  się o o rgan izow an ie  ow ych spotkań, 
a w  rzeczyw is tośc i jedynym  ic h  in ic ja to ­
rem  pozostał p ro f. K a ro l Polak, k tó ry  po 
p ięc iu  la tach  ocen ił dz ia ła lność k lu b u  w  
sposób następu jący: „F o rm a  p racy K lubów  
P ropozyc ji p rzypom ina  pracę K ó łek Sa­
m okszta łcen ia  z okresu m iędzyw o jenne­
go. Nazwę p rzy ję to  w  Cieszynie, gdzie w 
Domu K u ltu ry  z in s p ira c ji red. W ładys ła ­
w a Oszeldy zaczęła się re g u la rn ie  scho­
dzić g rupa  spo łeczn ików , żądna stałego 
pog łęb ian ia  sw ych w ia d o m o ś c i. . .  K ie ­
ro w n ic tw o  K lubu , w zg lędn ie  sam i cz łon ­
kow ie , p roponu ją  tem aty  z zakresu zain_ 
te resow ania. Stąd poszła nazwa . . .  Na ze­
b ran ia  przychodzą w y łączn ie  sta rs i. N a­
w e t w tedy, gdy p rog ram  w yko n u ją  m ło ­
dzieżow cy . . .  N ie k tó re  w y k ła d y  byw a ją  
na bardzo w ysok im  poziom ie. Ża łow ać na ­
leży, że gdy np. sprow adzam y z P o lsk i 
w yb itnego  le k a rz a - in te m is tę , to  na w y ­
k ła d  przy jeżdża ją  naw et z od leg łych  m ie j­
scowości, iale an i jeden z m ie jscow ych  le ­
ka rzy  . . .  Podobnie byw a p rzy in n ych  te­
m a tach “ . Podobna ocena „c z w a rtk o w y c h  
w ieczo rów  u k ró la  S tasia“ —■ ja k  nazw a ł 
je  jeden z k lu b o w iczó w , by łaby  i  dz is ia j 
bardzo ak tua lna .

W tym  samym czasie co K lub  P ropozyc ji 
zapoczątkow ał sw oją  pracę także K lub  K o­
bie t, k tó ry  pow sta ł spośród 38 uczestn i­
czek ku rsu  z im ne j ku ch n i. P ierwszą jego 
k ie ro w n iczką  zosta ła Anna Pustówka, n a ­
stępnie zaś po k o le i E lżb ie ta  Belko (1967), 
E lżb ie ta  K urz  (1968—1969), H elena Kynast 
(1970) oraz G ertruda  Szarowska (od r. 
1971). K lub  K ob ie t o rgan izow a ł odpow ied­
nie  pogadanki tem atyczne, g im nastykę  i 
ry tm ikę , u rządza ł różnego rodza ju  ku rsy  
(np. ku rs  h a ftu  na m aszyn ie ), p rzyg o to ­
w yw a ł b u fe t ne im prezy  K o ła  itp .

Od ro ku  1964 p ra w ie  że co tydz ień  spo­
ty k a li się w  s a li g im nastyczne j m ie jsco ­
w e j szko ły podstaw ow ej cz łonkow ie  kó łka  
sportow ego pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. p ro f. 
W ilhe lm a  F ranka i H uberta  P iszkiew icza. 
Oprócz tego w  n ie k tó ry c h  la tach  p ra co w a ­

ło k ó łk o  g im nastyczno -ry tm iczne  pań pod 
k ie ro w n ic tw e m  d r H e leny Paszek.

System atyczność i ak tyw ność w  pracy 
w y ró żn ia ją  zespoły m a łych  fo rm  w o k a l­
nych. „P a ra fra za “ (p ie rw o tn a  nazw a „S e k ­
s te t C ieszyński“ ) śp iew a od ro k u  1966. 
Zespół p rzyg o to w a ł pod k ie ro w n ic tw e m  E. 
K aim a „W ie lk ą  Rewię W iosenną“ w  ro ku  
1967 oraz p rog ram  w ykonany  na  re w ii m a­
łych  zespołów  w  Czeskim  C ieszynie w  ro ­
ku  1968. W ystępow ał też w  „PZKO Show “ 
w  ro ku  1969. Oprócz w ystępów  w  m ieście 
da ł w ie le  ko n ce rtó w  w  te ren ie  a naw et w  
Polsce.

Dużym w zięc iem  w  te ren ie , zw łaszcza 
w  ko ła ch  w ie js k ic h , cieszy się zespół pieś_ 
n i daw nej „R e m in i“ za łożony w  ro ku  1969. 
K ie ro w n ik a m i a rtys tyczn ym i zespołu b y li 
ko le jn o : Józef W ach ta rczyk , H en ryk  Ko­
tas i M a ria  C ieńcia ła , k ie ro w n ik ie m  orga ­
n iza cy jn ym  zaś M a rce li S iwek. Do n a jb a r­
dz ie j udanych  p rog ram ów  na leży  za liczyć 
„B a lladę  o  Janku ze Ś ląska“ , obejm ującą 
p ieśn i reg iona lne  po lsk ie  w o jenne i oku ­
pacyjne  ze s łowem  w iążącym  dr. Józefa 
K rzyw on ia . N astro jow ość w ystępu  zespołu 
po tęgow a ły  zawsze ko lo ro w e  przeźrocza.

W ro ku  1971 urządzono w  Kole pięć 
spotkań to w a rzysk ich  pod nazwą re laksów  
p ią tko w ych . P ierwsze tego ro dza ju  spo tka ­
n ie  odbyło  się 22. 1. 1971 r. K ró tk i p ro g ­
ram  (W anda Przeczek i  M arce l S iw ek — 
śp iew  p rzy  akom pan iam encie  fo rte p ia n o ­
w ym  b ra c i P a low sk ich ) w  po łączen iu  z 
d ow c ipnym  konku rsem  b yw a ł p ro log iem  
d łuższej n ieskrępow ane j zabawy to w a rzys ­
k ie j. Na czw a rtym  z k o le i re la ks ie  p ią tk o ­
w ym  pow sta ł K lub  Fa jka , k tó ry  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  imż. M ariana  Fiajkusa scho­
d z ił się re g u la rn ie  co m iesiąc w  K lub ie  
PZKO. Dla cz łonków  K lubu  F a jka  w ydano 
spec ja lny b iu le ty n  — m ies ięczn ik  pod n a ­
zwą „F a jk a “ .

W la ta ch  1970— 1971 d z ia ła ł p rzy  Kole  
czeskocieszyńskim  zespół d ram atyczno -fo l_  
k lo rys tyczn y  „T o rk a “ . Śm ierć jego k ie ro w ­
n ika , popu la rnego  p isarza ludow ego i  re ­
żysera Adama W aw rosza (18 X II 1971 r.) 
zakończyła  n ie s te ty  czynność zespołu.

Cenną in ic ja ty w ą  Zarządu by ło  w yd a w a ­
n ie  w łasnego p isem ka „ In fo rm a to r “ . P ie rw ­
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szy num er doręczono 902 cz łonkom  w  
s tyczn iu  1968 r. Dziesięć m um erów o p ra ­
cow a ł inż. M. Fa jkus, następne zaś W ła ­
dys ław  M ile rs k i. W sum ie od styczn ia  1968 
r. do m arca 1973 r. ukazało' się oprócz n u ­
m erów  nadzw ycza jnych  26 num erów .

Z u w a g i ma fa k t, iż  na te ren ie  Czeskie­
go Cieszyna d z ia ła ły  trz y  Koła  PZKO 
(m iasto , jSlbica 1 Żuków  D o lny ) liczące  w  
ro ku  1973 1443 cz łonków  (1063 cz łonków  
z tego lic z y ło  nasze K o ło ), a w  pe rspek­
ty w ie  p o w in n o  by ło  dojść do w łączen ia  do 
m iasta  następnych w si podm ie jsk ich , za­
is tn ia ła  potrzeba pow o łan ia  do życia  Ko­
m ite tu  M ie jsk iego  PZKO. Jego zebran ie  
kons ty tuu jące  odbyło  się w  d n iu  28 V Ii 
1973 r. w  K lub ie  PZKO. „ In fo rm a to r “ zaś 
zosta ł p rzeksz ta łcony w  „Ł ą c z n ik “ — p is­
mo czeskocieszyńskiego K o m ite tu  M ie j­
skiego PZKO.

Z ło tym i zg łoskam i zap isa ł się w  h is to r i i  
K o ła  w y s iłe k  jego cz łonków  p rzy  a d a p ta c ji 
su teren budynku  p rz y  u l. Józefa Bożka. Bu­
dynek ten po rem oncie  genera lnym , p rze ­
p row adzonym  przez ZG PZKO, s ta ł s ię zna­
nym  K lubem  PZKO. Zarząd Koła — po p rzy ­
dz ie len iu  m u przez ZG PZKO s a lk i w  su­
te re n ie  K lubu  — p o s ta n o w ił dostosować 
salkę do sw ych potrzeb , w łącza jąc  do a- 
d a p ta c ji ró w n ie ż  lo k a l kaw iann i i u rządze­
n ia  sa n ita rn e  w  do lne j ko n d yg n a c ji bu ­
dynku .

„ In fo rm a to r “  z czerw ca 1971 r. m óg ł 
ju ż  s tw ie rd z ić : „P race m u ra rsk ie  są na 
ukończen iu , p rzeprow adzono re ko n s tru kc ję  
in s ta la c ji e le k tryczn e j i gazow ej. Za to, 
że przebudow a odbyw a się zgodnie z p la ­
nem , na leżą się gorące b raw a  ob. Edwar_ 
d ow i K u rzo w i i  inż. S tan is ław ow i F ra n ko ­
w i, k tó ry  są m oto rem  ii m ózgiem  ca łe j a k ­
c j i “ . P rzyk ładna  by ła  w spó łp raca  z „Jed- 
n o tą - je d n o ść “ , k tó ra  oprócz zaopa tryw a ­
n ia  budynku  dos ta rczy ła  now e s tory, f i ­
ra n k i, te le fo n  oraz um eb low an ie  k lu b u  i 
k a w ia rn i. C złonkow ie  i  sym patycy Koła 
p rze p ra cow a li p rzy  re k o n s tru k c ji K lubu  
PZKO ponad 2600 godzin . Do n a jo f ia rn ie j­
szych n a le że li: inż. A lo jz y  K ale ta , inż. Sta_ 
n is ła w  F ranek, inż. Eugeniusz G leta, inż. 
M a ria n  Fa jkus, Jan S zkw ara, F ranciszek 
B ranny, E dw adr Kurz, Eugeniusz Urbaś, 
d r Józef K rzyw oń, Jan Czudek, Zygm unt

B ranny, Zbyszek Czudek, Gustaw Schim ke, 
cz łonkow ie  K lu b u  M łodych, panie z chó­
ru  żeńskiego l td . B rygadm ikom  go tow a ły  
p o s iłk i E lżb ie ta  K urz  i B ron is ław a  Schim ­
ke. Z h is to r ią  K lu b u  PZKO są n ie ro z e rw a l­
n ie  zw iązane nazw iska  ich  d łu g o le tn ich  
gospodarzy: F ranc iszka  Szarow skiego i
F ranc iszka  Brannego.

Do tra d ycy jn ych  im prez Koła na leża ły  
zapoczątkow ane już  w  d ru g ie j po łow ie  la t 
p ięćdz ies ią tych  fes tyny  oraz w ia n k i. Od 
la t sześćdziesiątych łączono obie im prezy, 
p rzy  czym zaczęto je  o rgan izow ać w spó l­
n ie  z m ie jscow ą Polską D z iew ięc io le tn ią  
Szkołą Podstawową. W ie lką  popu la rnośc ią  
c ieszy ły  się pezetkaow skie  bale w  sa li ho ­
te lu  „P ia s t“ . Do na jb a rd z ie j udanych na ­
leża ły  bale: w  ro ku  1969 (12 I I )  pod na­
zwą „W  kom natach  ks ięc ia  O leszka“ , w  ro ­
ku  1970 (12 I I )  pod hasłem  „W  k ra in ie  
b a śn i“ oraz w  ro k u  1971 [20 I I )  n a ­
zw any „N a łów , na  łów , tow arzyszu m ó j“ . 
O rganizow ano też n a d a l co ro ku  im prezy 
spo tykane  już  przed ro k ie m  1969, ta k ie  jak  
„ś le d z ió w ka “  ii sm ażenie  ja jeczn icy . T ra ­
d ycy jn ie  urządzano rów n ież  w yc ieczk i, na 
p rz y k ła d  w  ro ku  1969 trz y d n io w y  w yjazd 
na T a rg i Poznańskie, w  ro ku  następnym  
sześciodniow ą w yc ieczkę  do P o lsk i (25— 
30 V II I ;  T ró jm ias to , M a lbo rk , G runw ald , 
W arszawa, Łódź, Częstochowa).

W la ta ch  1963— 1974 fu n k c ję  prezesa 
ko le jn o  p e łn il i:  p ro f. K a ro l Polak (1963— 
1968), inż. M a ria n  Fa jkus (1969, 1971— 
1974) oraz m gr E m il Sztabla (1970).

Podsum owanie d z ia ła lnośc i czeskocie­
szyńskiego K o ła  PZKO do jego  podz ia łu  — 
m im o kon iecznych  streszczeń i  og ran icze­
n ia  się do na jw ażn ie jiszych m om entów  — 
p ro w a d z i do jednego w n iosku . Jeśli pom i­
n iem y ch w ilo w e  zaham ow ania, cechujące 
zresztą każdy zw iązek, to  cieszy rosnąca 
c iąg le  liczba  cz łonków , ic h  aktyw ność i 
o fia rność , a ró w n ie ż  różnorodność i  b o ­
gactw o fo rm  pracy. F ak t ten  na leży  pod ­
k re ś lić  z tym  w iększą sa tysfakc ją , że 
p ie rw s i pezetkaow cy czeskocieszyńscy 
m u s ie li się bo rykać  z ty lo m a  tru d n o śc ia ­
m i.

Dr Władysław Josiek
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NIEŁATWE POCZĄTKI

Początki d z ia ła lnośc i czeskocieszyńskie - 
go Koła  PZKO n ie  b y ły  ła tw e . Z Jednej 
s trony  sy tuac ja  po lityczna  w  k ra ju  n ie 
by ła  jeszcze ca łk iem  us tab ilizow ana  i n ie ­
k tó re  s iły  reakcy jne  w yka zyw a ły  znaczną 
aktyw ność an typo lską  s ta ra jąc  się na każ­
dym k ro k u  ham ow ać poczynan ia  PZKO, z 
d ru g ie j s tro n y  znaczna część społeczeń­
stw a po lsk iego  by ła  n iezdecydow ana i  po­
zostaw ia ła  zaangażowanie w  p racy  spo­
łecznej na późn ie j. N ie raz ma przeszkodzie 
s ta ły  różne spraw y życ iow e, ta k ie  ja k  za­
tru d n ie n ie , m ieszkanie  i inne.

W ow ych tru d n ych  w a ru n ka ch  p ie rw szy  
Zarząd razem  z k ilk o m a  a k ty w n y m i spo­
łe czn ika m i p o d ją ł się o rgan izow an ia  Koła 
i pozyskał już  w  p ie rw szym  okresie  oko ło  
300 cz łonków  PZKO.

Zarząd uw aża ł za swoje g łów ne  zadanie 
w znow ien ie  t r a d y c ji  śp iew aczej i  za łoże­
n ie  chóru  m ęskiego. C hętnych do p racy co 
p raw da mie by ło  w ie lu , lecz pozoistali śp ie ­
w acy z okresu m iędzyw ojennego dysponu­
jący  pew nym  dośw iadczeniem . N ie jeden 
ze starszych chó rzys tów  w spom ina z sen­
tym entem  p o czą tk i chó ru  „H a r fa “ , k ie d y  
to  gars tka  zapa lonych zb ie ra ła  się co ty ­
dzień w  szkole na próbach, aby w  stosun­
kow o p ry m ity w n y c h  w a runkach , p rzy a- 
kom paniam encie  skrzyp iec i  z ręczn ie  roz­
p isanych n u t, ćw iczyć (pieśni i  p rzygo to ­
w yw ać p ie rw sze im prezy.

K ie ro w n ic tw o  chó ru  ob ją ł p ro f. K a ro l 
H ław iczka , co m ia ło  decydu jący w p ły w  na 
w zrastan ie  poziom u zespołu i na jego póź­
n ie jsze poważne sukcesy. Chór w ystępo­

w a ł p rzy  n a jró żn ie jszych  okazjach i zo r­
gan izow a ł k i lk a  ca łow ieczo row ych  k o n ­
ce rtó w  i fe s t iw a li m u zyk i ii śp iew u przy 
w spó łudz ia le  o rk ie s try  sym fon iczne j k lu b u  
zakładow ego h u ty  trz y n ie c k ie j oraz k i lk u  
so lis tów .

Im prezy  te s ta ły  na w ysok im  poziom ie 
i c ieszyły  się w ie lk im  pow odzeniem  w śród 
pub licznośc i. Na sku tek  n ies łuszne j k ry ­
ty k i w  prasie  p ro f. H ław iczka  n ieste ty  
z rze k ł s ię s tanow iska  dyrygen ta , co spo­
w odow a ło  k i lk u le tn i zastój w  p racy chó­
ru . Próbow ano pozyskać nowego dy rygen ­
ta w  osobach Pawła T rom b ika , Józefa Fdrli 
a późn ie j E dw arda Kaim a, lecz n ie osiąg­
n ię to  pow ażnie jszych w y n ik ó w  an i syste- 
m afycznośai. D op iero  zo rgan izow an ie  chó­
ru  żeńskiego w  ro ku  1958 zapoczą tkow a ło  
no w y  okres w  d z ia ła ln o śc i zespołu „H a r 
f a “ .

Jedną z g łów nych  p rzyczyn skrom ne j 
początkow o d z ia ła lnośc i Ko ła  b y ł b rak  
w łasnego lo ka lu . N a jp ie rw  korzystano 
przede w szys tk im  z lo k a li szko lnych : ze­
b ra n ia  zarządow e odbyw a ły  s ię p rzew aż­
n ie  w  poko ju  nauczyc ie lsk im , zebran ia  
cz łonkow sk ie  w  jedne j z k las  albo w  sali 
f iz y k a ln e j, p róby  chó ru  zaś w  m a łe j sa li 
g im nastyczne j. Pom imo ow ych  tru d n ych  
w a ru n kó w  Koło o rgan izow a ło  re g u la rn ie  
co m iesiąc in te resu jące  p re le kc je  p o p u la r­
no-naukow e, n ie raz  połączone z w y ś w ie t­
lan iem  fi lm ó w  k ró tko m e tra żo w ych . Szcze­
gó lnym  pow odzeniem  c ieszy ły  się p re le k ­
cje d r. A lfre d a  Stachego z zakresu as tro ­
n o m ii oraz dr. A ugustyna F a ji z dziedziny 
m edycyny.
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Później, k ie d y  Zarząd G łów ny o trz y m a ł 
sa lkę .nr 12 w ho te lu  „P ia s t“ , Koło p rze ­
n ios ło  tam  sw oją dz ia ła lność. Dalsza po ­
praw a sy tu a c ji nasta ła  po za ku p ien iu  przez 
Zarząd G łów ny Fasa lów k i, w  k tó re j Ko­
ło  o trzym a ło  do w łasne j dyspozyc ji jedną 
z salek.

Tuta j odbyw a ły  się zebran ia  zarządowe 
i cz łonkow sk ie , p róby  chóru , m n ie jsze  im ­
prezy a naw et w a lne  zebran ia . Loka l ten 
p rzyczyn ił się do ożyw ien ia  p racy w  Kole 
i do pow stan ia  now ych  zespołów  oraz do 
zorganizowain ia p racy k lu b o w e j. P róbow a­
no w ówczas zaangażować ró w n ie ż  m ło ­
dzież poprzez za łożenie  ta k ic h  m a łych  ze_ 
spo łów  ja k  „S zp a k i“ , o rk ie s tra  taneczna 
i inne. Praca ta spo tyka ła  się z różnym  
pow odzeniem  i n ie  os iągnęła  znaczn ie j­
szych sukcesów.

N ie k tó re  im prezy, ta k ie  ja k  smażenie 
ja jeczn icy , zabawa osta tkow a („ś le d z ió w - 
k a “ j czy w ia n k i w y ro b iły  sobie pewną 
tra d yc ję  i p rz e trw a ły  do dźiś. S taw ały się 
one coraz popu la rn ie jsze  i  coraz lic z n ie j 
odw iedzane, tak  że s ta ły  się g łów nym  
źród łem  dochodóA? Koła.

Przez ja k iś  czas p racow a ła  w  Kole sek­
cja tu rys tyczn o -k ra jo zn a w cza  i zo rgan izo ­
w a ła  k i lk a  udanych w ycieczek.

U dz ia ł Ko ła  w  p racy F ro n tu  N arodow e­
go jest w idoczny  od p ie rw szych  la t dz ia­
ła lnośc i. W spó łpraca do tyczy ła  przede 
w szys tk im  o rgan izow an ia  a k c ji ogó lnopań- 
s tw ow ych , ta k ic h  ja k  u roczystośc i m a jo ­
we, w yb o ry  do rad  na ro d o w ych  i czyn 
społeczny. Ko ło  na p rz y k ła d  w zbogac iło  
sw o im i eksponatam i w ystaw ę dzies ięc io ­
lec ia  w  ro ku  1957 w ys ta w ia ją c  m. im. p la n ­
szę in fo rm u ją cą  o sw oim  do robku  w  p ie r ­
wszym  okresie . O dbyty w  ram ach w y ­
staw y im ponu jący  Z jazd P o laków  w  Cze­
ch o s ło w a c ji p rzyczyn ił się w  dużej m ierze 
do spopu la ryzow an ia  naszego Zw iązku.

P rzejęcie pa tro n a tu  Koła  mad pa rk iem  
Adama S iko ry  w iąza ło  się ze znacznym  
w y s iłk ie m  w  o rg an izow an iu  . b rygad  i z 
w ie lom a  zachodam i ko m ite tu  parkow ego

w  celu uzyskania  finansów  i pomocy ma­
te r ia ln e j w  M ie jsk ie j Radzie N arodow ej.
To, że p a rk  S iko ry  doprow adzono do o- 
becnego stanu, jest zasługa szeregu a k ­
tyw n ych  cz łonków  ko m ite tu  parkow ego.

Radosną uroczystością  d la  społeczeństwa 
po lsk iego  w  Czeskim C ieszynie i o ko licy  
by ło  o tw a rc ie  p rzebudow anej szko ły p o l­
sk ie j w  ro k u  1958. Zapoczątkow ana w ó w ­
czas w spó łp raca  pom iędzy Kołem  PZKO 
a S tow arzyszeniem  R odziców  i  P rzy jac ió ł 
S zko ły ro z w ija ła  się pom yśln ie  i p rzy­
n ios ła  p iękne  re z u lta ty  w  postac i w spó l­
n ie  urządzanych im prez, ta k ic h  ja k  bale, 
fes tyny  szko lne i ko n ku rsy  m łodzieżow e.

W spraw ach o rgan izacy jnych  Koła no­
tow ano  c iąg łe  postępy. B y ło  w iadom o, że 
znaczna część spo łeczeństw a po lsk iego  w 
m ieście n ie  zna laz ła  jeszcze d ro g i w  sze- .
re g i PZKO, d la tego zarządy co ro k u  ro z ­
w ija ły  szeroką a kc ję  w erbunkow ą . W ie l­
ką pom oc s ta n o w ił d la  zarządów  sztab re ­
jo n o w ych  p o w o ła n y  do u trzym yw a n ia  kon­
ta k tó w  z cz łonkam i Koła  w  poszczegól­
nych  re jonach . R e jonow i w y s z u k iw a li no­
w ych  kandyda tów  na cz łonków  PZKO, roz­
m a w ia li z n im i i  d os ta rcza li im  d e k la ra ­
cje do podpisu. O e fek tach  te j a k c ji św iad ­
czył s ta ły  w zros t ilo ś c i cz łonków  Koła. — 
S tw arza ło  to szerszą bazę d la  dz ia ła lnośc i 
K o ła  i  podnos iło  jego rangę w śród o rga ­
n iz a c ji F ro n tu  N arodow ego w  m ieście.

Tak w ięc  w raz z up ływ em  la t s to p n io ­
w o poszerzała się dz ia ła lność Koła, w y ­
ra s ta li w  n im  n o w i a k ty w iś c i — szerm ie- ^
rze p racy  spo łecznej, pow iększa ł się do­
robek p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i  w zbo­
gacało się m a te ria ln e  zaplecze Zw iązku, 
s tw a rza jąc  podstawę do snucia  dalszych 
pe rsp e k tyw  i osiągnięć na  skałę obecnej 
o rg a n iza c ji m ie js k ie j PZKO sk łada jące j się 
z trzech  sam odzie lnych  K ó ł czeskocieszyń- 
sk ich .

Inż. Tadeusz Gojniczek
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W S P O M N I E N I A

Byłem  p rzy  tym , k iedy  ksz ta łto w a ła  się 
nazwa i koncepc ja  Polskiego Z w iązku  
K u ltu ra lno -O św ia tow ego . U czestn iczyłem  
w  redagow an iu  p ie rw szego s ta tu tu  za ­
tw ie rd zo n e g o  przez w ładze 27 V I 1947 ro ­
ku. Przez k i lk a  la t by łem  k ie ro w n ik ie m  
jednoosobowego b iu ra  Zarządu P ow ia to ­
wego PZKO w  Czeskim Cieszynie, k tó re  
m ieśc iło  się wówczas w  p ryw a tn ym  budyn ­
ku  p ro f. Jana Kotasa p rzy  u l. Ju liusza Fu­
c ika  39. W te j samej k a n c e la r ii m ieśc iło  
się rów n ież  b iu ro  Zarządu Pow iatow ego 
S tow arzyszenia M łodz ieży P o lsk ie j, k ie ro ­
wane przez Jadw igę Paszek-Gałuszkową.

N atom iast z pracą czeskocieszyńskiego 
Koła  PZKO ze tkną łem  się bezpośredinlo do ­
p ie ro  w  ro k u  1953, to jes t w tedy, k iedy  
na sta łe zam ieszkałem  w  Czeskim Cieszy­
nie. W tym  ro k u  kończy ła  się prezesura 
Adama K uba li. K o le jn ym i prezesam i b y li 
A lfons  Brzuska, inż. Tadeusz G ojn iczek, 
inż. Adam C ieńcia ła. Ja by łem  cz łonk iem  
k i lk u  k o le jn ych  Zarządów. P iastowałem  
różne fu n kc je , na p rzyk ła d  sekre ta rza , re ­
fe ren ta  ośw iatowego... Pod kon iec roku  
1963 zostałem  w yb ra n y  prezesem Koła i 
w  te j fu n k c ji pozostałem  do końca 1968 r., 
czy li o k rąg ło  przez p ięć la t.

Już na początku  m o je j ka d e n c ji by ło  to 
Koło duże, liczące z górą p ięćset cz łon ­
ków , lecz u d z ia ł w  zebran iach  cz ło n ko w ­
sk ich  i w a ln ych  w a h a ł s ię  n ies te ty  od 8Ü 
do 120 obecnych. Było trzeba  tem u za ra ­
dzić. O koliczność, że w  szeregach cz łon­
kow sk ich  by ło  n iem a l 80 %  in te lig e n c ji 
(a w ięc typow a  cecha m ie jsk iego  k o ła ],  
niczego n ie  w y ja śn ia ła  an i n ie  u sp ra w ie ­
d liw ia ła . D latego zarząd w  swej różno ­

rodne j p racy  s ta tu to w e j p o św ię c ił w ie le  
uw ag i na podw ojen ie  lic zb y  cz łonków  i 
ich  u a k tyw n ien ie . W erbunek odbyw ał się 
pom yśln ie . W m ieście  ży ło  i ży je  ponad 
trz y  tys iące  P olaków , is tn ia ły  w ięc  w te ­
dy i nada l is tn ie ją  m o ż liw o śc i w e rb u n ko ­
we. W te j sy tu a c ji już  pod kon iec ro ku  
1968 liczba  cz łonków  w  Kole  w ynos iła  o - 
ko ło  900. W alne zabran ia  odby ły  się w  
dużej sa li „P ia s ta “ . Obecność z górą 250 
cz łonków  cieszyła  mas. B y ł to  n ie w ą tp li­
w ie  postęp, a le n ie  sukces. P rocentow o to 
w c iąż  by ło  n ie w ie le , bo ponad 30 %  ogółu  
cz łonków . Pozostaw aliśm y w  ty le  za ró w ­
n ie  lic z n y m i ko ła m i, ma p rz y k ła d  za Kołem  
w  Suchej G órnej. Poszczycić m og liśm y się 
na tom ias t doskonałą  fo rm ą  i poziom em  
a rtys tycznych  zespołów  w o ka ln ych  i m u ­
zyczno -w oka lnych . Pod ty m  w zg lędem  jest 
znow u ła tw ie j w  ko le  m ie jsk im  a n iże li 
w ie js k im , na p rzyk ła d  p rzy u ruchom ien iu  
zespołów , ale także sekc ji: g im n a s tyk i
ko n dycy jne j d la  ko b ie t i mężczyzn, ku rsów  
tańca tow arzysk iego , k lu b ó w  szachistów  
lub  in n ych  hobbystów .

Na pos iedz ien iach zarządow ych  w ie le  u- 
w ag i pośw ięca liśm y a k c ji odczytow ej. W y­
ch o d z iliśm y  z za łożenia , że zespoły a r ­
tystyczne nas godnie  rep rezen tu ją , ich  
cz łonkow ie  tw o rzą  zw a rte  k o le k ty w y  lu d z i 
uśw iadom ionych  p o lity czn ie  i  społecznie. 
W podobny sposób ch c ie liśm y i  postano- 
w ilś m y  oddz ia ływ ać na resztę bazy cz łon ­
ko w sk ie j: poprzez w yk ła d y  z n a jró ż n ie j­
szych dz iedz in  życia, m ogących za in te ­
resow ać cz łow ieka  współczesnego.

P rześw iadczeni, że ta fo rm ą  o d d z ia ły ­
w an ia  n a jle p ie j nadaje  się do u rab ian ia
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postępow ego św ia topog lądu  cz łonków , po­
szerzania ich  h o ryzo n tó w  m yślen ia  i dz ia ­
ła n ia , u ję liśm y  akc ję  w yk ła d o w ą  w  system 
K lubów  P ropozyc ji. Jeśli przed tym  Koło 
w ykazyw a ło  od 4 do 7 w yk ła d ó w  roczn ie , 
to  od począ tku  ro ku  1966 spo tkan ia  w  
K lu b ie  P ropozyc ji odbyw ają  się system a­
tyczn ie  w  każdy czw a rtek  z w y ją tk ie m  
w a k a c ji g łó w n ych  i  okresów  św ią tecznych, 
co pom im o to  daje p rzec ię tn ie  33 spo t­
kan ia  roczn ie .

W p ie rw szym  dz ies ięc io lec iu , c zy li w  la ­
tach  1966— 1975, odbyło  się 341 spotkań, 
a w yk ła d ó w  w ys łu ch a ło  12 900 uczes tn i­
ków . W ro k u  1976 by ło  37 spo tkań  i 1539 
uczestn ików . W ro ku  bieżącym , to jes t

1977, k lu b  ukończy dw unasty  ro k  sw oje j 
dz ia ła lnośc i. Przez tych  dw anaście la t by­
łem  jego k ie ro w n ik ie m  ta k  z w łasne j w o ­
l i,  ja k i z w yboru . W ierzę, że tak  jak  
w  r. 1969 z w ie lk im  zadow olen iem  i sa­
tys fa kc ją  m ogłem  śledzić dalszy rozw ó j i 
rozm ach p racy w  Kole PZKO pod k ie ru n ­
k iem  energicznego prezesa inż. M ariana 
Fajkusa, że podobnie  i  w  następnym  roku  
ka lenda rzow ym  Zarząd Koła postaw i na 
czele K lubu  P ropozyc ji m łodego, o fia rnego  
p racow n ika , k tó ry  pog łęb i i  udoskona li 
dz ia ła lność  k lubu . A p r io r i  p rzyrzekam  mu 
pe łne poparc ie  sw o je  i mego w yp róbow a­
nego zespołu.

Karol Polak

ZESPÓŁ ŚPIEWACZY „HARFA" W  CZESKIM CIESZYNIE

Założenie PZKO w  ro k u  1947 s ta ło  się 
sygnałem  do zak ładan ia  w ie lu  peze tkaow - 
sk ich  zespołów  am ato rsk ich . Do zespołów  
a rtys tycznych  PZKO, w y ró żn ia ją cych  się 
am b itnym  re p e rtua rem  i poziom em  a rtys ­
tycznym , należą czeskocieszyńskie chóry  
„H a r fa “ .

Zespół pow sta ł w  ro ku  1949. Pod ba tu ­
tą znanego w  św ieoie m u zyk i p ro f. K a ro ­
la  H ła w ic z k ł „H a r fa “ zo rgan izow a ła  do 
ro ku  1954 cz te ry  F estiw a le  M uzyk i, co 
św iadczy o poziom ie a rtys tycznym  zespo­
łu.

W b lisko  trzyd z ie s to le tn ie j d z ia ła lnośc i 
„H a r fy “ d y rygen tam i b y li ko le jn o : p ro f.

K a ro l H ław iczka , p ro f. Paweł T rom b ik , Jó­
zef F ir la , inż. E dw ard  Schoupal, Edw ard 
Kaim , od ro ku  1958 zaś inż. A lo jz y  Ka­
le ta  — obecny przew odn iczący Zrzeszenia 
Spiewaczo-M uzycznego ZG PZKO.

W szeregach „H a r fy “ śp iew ają  nauczy­
c ie lk i, p ra co w n iczk i s łużby zd row ia , h u t­
n icy , g ó rn icy  i  in te lig e n c ja  pracu jąca  na­
szego uprzem ys łow ionego  re g ionu  w yko ­
n u ją c  p ieśn i ludow e  i  a rtys tyczne  w łasne ­
go i b ra tn ic h  na rodów . W szystk ich  łączy 
u m iło w a n ie  p ieśn i i p iękno  śp iew u zespo­
łow ego, p racu ją  bez in teresow anie  pośw ię­
cając sw ój w o ln y  czas na p róby i w y ­
stępy. K ie ro w n ic tw u  zaś chodzi n ie ty lk o
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o w ysok i poziom  artys tyczny , lecz także 
o serdeczne i ko leżeńsk ie  w spó łżyc ie  m ię ­
dzy chórzystam i.

Próby „H a r fy “ odbyw ały  się ko le jn o  w 
lo ka la ch  PDSP, w  salce n r  12 w  ho te lu  
„P ia s t“ , w  Domu P ion iera, w  ś w ie t lic y  na 
„Fasa lów ce“ , os ta tn io  zaś w  K lub ie  PZKO 
przy u l. Bożka.

Zespół p rzyg o to w a ł pod k ie ro w n ic tw e m  
inż. K a le ty  w ie le  udanych p rog ram ów  i 
p rezen tow a ł je  w  im prezach  oko licznoś­
c iow ych  pośw ięconych roczn icom  k u l tu ­
ra ln ym  i p o liticanym . Chóry „H a r fy “ w y­

stępow a ły  w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  re g io ­
nu, a w  ram ach w za jem ne j w ym iany  k u l­
tu ra ln e j w y jeżdża ły  do PRL. Posiadają one 
w  sw oim  do robku  od ro ku  1958 ponad 160 
w ystępów  i ko n ce rtó w  w  CSRS i w  PRL. 
Szczytowym  zaś sukcesem „H a r fy “ b y ł je j 
w y jazd  na I I I  Ś w ia tow y F es tiw a l C hórów  
P o lon ijnych  w  K osza lin ie  (PRL) w  lip c u  
1976 roku .

Za ogrom  w ykonane j p racy i  za os iąg­
n ię c ia  — w  p ie rw szym  rzędzie  d z ię k i za­
służonem u k ie ro w n ik o w i a rtystycznem u 
inż. A. Kalecie, zespoły żeński i  m ęski u - 
zyska ły  szereg dyp lom ów  i odznaczeń, m. 
in . A k t Uznania ORN w  O straw ie, Z ło tą  
Odznakę PZKO „Za za s łu g i“ , S rebrną O d­
znakę I I  S topnia oraz Z ło tą  Odznakę I 
S topnia Zarządu G łównego Polskiego 
Zw iązku  C hórów  i  O rk ie s tr w  W arszaw ie.

W ram ach „H a r fy “ pow sta ł w  ro ku  1970 
m ały  zespół m ieszany, k tó ry  p ragn ie  p rzy ­
pom inać naszemu społeczeństw u stare, p o ­
pu la rne  p iosenk i ludow e. Jest n im  „Re- 
m in i“ . Zespół pod k ie ro w n ic tw e m  M a r ii 
C ieńcia ła  d z ię k i swym  ponad osiem dzie­
sięc iu  w ystępom  uzyska ł p rzychy lność  s łu ­
chaczy i  popu la rność w  reg ion ie  oraz w  
m ie jscow ośc iach  sw o ich  w ystępów  w  P o l­
sce. Za łożycie lem  oraz p ie rw szym  dyrygen ­
tem  „R e m in i“ by ł Józef W achta rczyk.

Spis aktywnych członków „H arfy“ 
w roku jubileuszowym  

C h ó r  ż e ń s k i :

M gr Bałon L id ia , m g r B ielesz Jadwiga, 
B ranna B ron is ław a , C hm ie l W anda, Cia- 
ho tna  A d o lfin a , Cym orek M aria , C zarn ik 
Z o fia , Dosedöl K rys tyna , Fa jkus Janina, 
p ro f. F ilip e k  W anda, F on iok H enryka , F ra ­
nek  Anna, F ranek Jadwiga, F ryda  Helena, 
Gojmiczek L id ia , G ory l W anda, d r G rochol 
Irena , G uziu r B ron is ław a , H a lto f Ew donia, 
H eczko M aria , H e lis  M aria , K rzyw oń  A n ­
na, K u fa  Irena , inż. Kubatkoi Zuzanna, K urz 
E lżb ie ta , M arosz Helena, Marosz Olga, 
Palowska Danuta, Paszek H ilda , P indu r E lż ­
b ie ta , Przeczek W anda, Rzymam Eugenia, 
Sedlaczek E lżb ie ta , S iem ien ik  Magda, S ło­
w ik  U rszu la , p ro f. Ś łiż H ilda , Szalbot W an­
da, Staszewska H enryka , Tom anek E ryka, 
W ach ta rczyk  Danuta, W ałoszek Helena, 
Z ie lin a  S tefania.

C h ó r  m ę s k i :

Inż. Bałon A d o lf, toż. B ila n  Oton, B ran ­
n y  Bogusław , B ranny Franciszek, inż. 
B ranny H enryk , B ranny Leopold, inż. 
B ranny Leszek, B ub ik  M arian , C hm ie l W ła ­
dysław , toż. C ieńcia ła  Adam, Dorda A l­
fons, inż. Dorda Jerzy, Heczko Jan, d r 
H enner Leon, K azik Józef, d r K rzyw oń  Jó­
zef, Kurz E dw ard , L ig o ck i H enryk, p ro f. 
M a tu la  Jan, m gr M a rc inek  E m il, p ro f. M o. 
raw iec  Franciszek, Ostruszka H erbe rt, P in- 
dór L u d w ik , R ulka Jerzy, S iem ien ik  Józef, 
S iw ek M a rce li, Smugała Tadeusz, inż. Su­
chanek K orne liusz, Szalbot W ładysław , 
Szarow ski Zbyszek, Szczotka W ładys ław , 
m g r Sztabin E m il, U rbaś Eugeniusz, d r 
W a n tu lok  Paweł, Z ie lin a  A ndrze j, Żurek 
K aro l.

Lidia Gojniczek



K O Ł O  PZKO CZESKI CIESZYN 1 - CENTRUM

Na w a ln ym  zebran iu  czeskocieszyńskie- 
go Koła  PZKO w  d n iu  30 X I 1974 ro k u  do­
szło do podz ia łu  te j g igan tyczne j, bo l i ­
czącej oko ło  1200 cz łonków  o rg a n iza c ji 
lo k a ln e j, na  trz y  ko ła : Czeski Cieszyn 1- 
C entrum , Czeski C ieszyn 1-Osiedle, Czeski 
Cieszyn l-B a rk  S iko ry . K w e s tii zespołów  
i k lu b ó w  n ie  można by ło  rozw iązać przez 
ic h  m echan iczny podz ia ł. Stąd też ca ły 
nader o d pow iedz ia lny  c igżar o p ie k i nad 
zespołam i i  k lu b a m i p rze ję ło  na jw iększe  
z k ó ł czeskooieszyńskich: C entrum . M oż­
na d la tego, n ie  u jm u ją c  n ic  w spom nianym  
sąsiednim  ko łom , zgodzić s ię  z tw ie rd ze ­
n iem , iż  dziedzicem  po p rze d n ich  fo rm  p ra ­
cy, tra d y c ji i dośw iadczeń s ta ło  się w ła ś ­
n ie  Koło  C entrum .

D zięk i o fia rn o śc i uszczuplonego nieco 
Zarządu, na k tó rego  czele s taną ł d r W. 
dys ław  Josiek, n ie  zrezygnow ano z żadnej 
tra d ycy jn e j im prezy , a ma o d w ró t zo ■ 
mizowano k i lk a  da lszych Im p rez  o ko lic z ­
nośc iow ych . To, że p rzy  Kole pozosta ły 
w szys tk ie  k lu b y  i zespoły, b udz iło  uza­
sadnione obawy, że n ie  podoła ono tru d ­
nościom  finansow ym . T rudnośc i te je d n a k ­
że pokonano d z ię k i ak tyw n o śc i Zarządu, 
k ie ro w n ik ó w  d z ia ła lnośc i k u ltu ra ln e j i o- 
św ia tow e j oraz Zarządów  b ra tn ic h  K ó ł- 
Osiedla i  P arku  S iko ry . Bardzo skuteczną 
okazała  się w  ro k u  1976 dotac ja  finanso  
wia M ie jsk ie j Rady N arodow e j w  Czeskim 
C ieszynie w  w ysokości 7800 Kćs.

Pewnym  m ankam entem , ham ującym  ope­
ra tyw ność Koła, okaza ł sk ład  Zarządu. 
N ie k tó rz y  k ie ro w n ic y  zespołów  i  k lu b ó  
nazbyt za jęc i pracą w  sw o ich  sekcjach,

n ie  b ra li udz ia łu  w  zebran iach zarządo­
w ych  i w  re a liz a c ji uchw a ł. S k ło n iło  to 
K o ło  do poszerzenia Zarządu. N ow y Za­
rząd, w yb ra n y  n a  w a ln ym  zebran iu  w  dniu 
4 X II 1976 r. z Bogusławem  B rannym  na 
czele, sk łada się obecnie z 19 cz łonków  
oraz 9 k ie ro w n ik ó w  zespołów  i k lu b ó w  i 
4 cz łonków  k o m is ji re w izy jn e j.

N iezbędnym  w a ru n k ie m  dalszej a k ty w ­
ne j p racy peze tkaow skie j w  m ieście oka­
zała się w spó łp raca  w szys tk ich  trzech  kó ł 
czeskocieszyńskich. T radycy jne  im prezy, 
ta k ie  ja k  bale czy festyny połączone z 
w ia n ka m i [w ra z  z PDSP) lub  ś ledz iów k i 
o rgan izow ano  d la tego w spó ln ie .

Sukcesem Zarządu Koła C entrum  było 
re a k tyw o w a n ie  w  lu ty m  1975 r. K lubu 
M łodych. G rom adził on na  co tygodn iow yc ' 
spo tkan iach  od 30—40 m łodych  cz łonków  
i oprócz in n ych  a k c ji zo rgan izow a ł także 
k i lk a  im prez  d la  m łodzieży całego obw o­
du czeskocieszyńskiego. Ponadto cz ło n ko ­
w ie  K lu b u  M łodych  sp o ty k a li się re g u la r­
n ie  w  soboty przed po łudn iem  w  sa li 
g im nastyczne j PDSP, gdzie g ryw ano  s ia t­
ków kę  i koszyków kę. W ro ku  1976 w  ra ­
mach k lu b u  założono zespół kaba re tow y 
„P la g ia t“ .

C hóry żeński [k ie ro w n ic tw o ' o rgan iza ­
cy jne  L id ia  Gojiniczek) i m ęski (imż. Le­
szek B ranny) pod batu tą  inż. A lo jzego K a ­
le ty  mogą się poszczycić w  okresie  o s ta t­
n ic h  trze ch  la t w ie lom a  udanym i ko n ce r­
tam i (każdy z zespołów  w ystępu je  co ro ­
ku  p rzec ię tn ie  12 ra zy ). N a szczególne 
w y ró żn ie n ie  zasługuje  u d z ia ł „H a r fy “ w 
K onku rs ie  śp iew aczym  Zespołów  Polomij-
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nych w  K osza lin ie  (1976). O w ysok ie j o- 
cenie obydw u zespołów  ze s tro n y  ju ro ró w  
i pub licznośc i ko sza liń sk ie j św iadczą na­
g rody p rzyw iez ione  z K osza lina  ja k  ró w ­
n ież jedno nag ran ie  w  Radiu Polskim .

A k tyw n ie  p ra co w a ł także 'Zespó ł S ło w ­
no-M uzyczny „R e m in i“ , k tó ry  zanotow ał 
p rzec ię tn ie  15 w ystępów  w  roku , p rzew aż­
n ie  z p rogram em  pod nazwą „O Jamkowej 
K ozubow e j“ . W iększość jego cz łonków  
śpiewa także w  „H a r f ie “ , co dodatkow o 
św iadczy o ic h  a k tyw nośc i i o fia rnośc i. 
Pracą „R e m in i“  k ie ru je  M a ria  C ieńcia ła.

Punktem  k u lm in a cy jn ym  w  życ iu  „P a ra ­
fra z y “  w  om aw ianym  okres ie  b y ł udany 
K oncert Jub ileuszow y z o ka z ji 10-lecia 
dz ia ła lnośc i nazw any „M u zyko te ra p ia “ (28 
X I 1976 w  sa li „P ias ta “ ). „P a ra fra za “ pod 
k ie ro w n ic tw e m  a rtys tycznym  E dw arda 
Kaim a w ystępow ała  p rze c ię tn ie  dz ies ięc io ­
k ro tn ie  w  roku .

D zia ła lność K lubu  P ropozyc ji jest d z i­
s ia j pow szechnie ceniona. Bez przesady 
można tw ie rd z ić , iż  d z ię k i k ie ro w n ik o w i 
p ro f. K. P o lakow i, system atyczności pracy, 
poziom ow i p re le k c ji i lic zb ie  cz łonków  
uczęszczających na  „sp o tka n ia  czw a rtko  
w e “ , s ta ł się on w zorem  d la  in n y c h  tego 
rodza ju  k lu b ó w  w  peze tkaow skim  te ren ie . 
Na se jm iku  z o ka z ji 10 -lec ia  k lu b u , k tó ry  
odbył się w  s a li K lu b u  PZKO p rzy  u l. Boż­
ka w  Czeskim C ieszynie dn ia  11 X II 1975 
r., s tw ie rdzono  z p raw dz iw ą  sa tysfakc ją , 
iż  w  c iągu dz ies ięc iu  la t w  K lu b ie  Propo­
z yc ji odbyło  się 338 spotkań i e ksku rs ji 
z udzałem  12 700 uczestn ików .

K o le jnym  k lubem  przysparza jącym  za­
szczytów  K o łu  jes t K lub  K obie t. D la i lu s ­
t ra c ji  jego d z ia ła lnośc i skorzystam y ze 
spraw ozdan ia  za ro k  1976: w  c iągu dwu 
la t odbyło  się 28 spotkań z p rzec ię tną  o- 
becnośsią 26 cz ło n k iń . Kurs h a ftu  i robó t 
ręcznych, zo rgan izow any p rzez  nasze pa­
nie, na leża ł do na jw iększych  a k c ji Koła. 
U rządzana na jego zakończenie W ystawa

h a ftu , ro bó t ręcznych  i  dań z im nych  
i 2 V 1976 r. w  sa li K lubu  PZKO) c ie ­
szyła się w ie lk im  pow odzeniem : w śród  800 
zw iedza jących  zn a le ź li się za in te resow an i 
także spoza te re n u  m iasta. Ponadto panie 
podaw a ły  he rba tkę  na spo tkan iach  K lubu 
P ropozyc ji, szy ły  k o ty lio n y  na  ba l Koła, 
pom agały w  zo rgan izow an iu  b u fe tu  na fes­
tynach , „ś le d z ió w ka ch “ i in n ych  akcjach. 
Na w y ró żn ie n ie  zasługuje  przede w szyst­
k im  G ertruda  Szarow ska sto jąca  od la t  na 
czele k lubu .

N ajstarsze cz ło n k in ie  Koła  sp o tyka ły  się 
raz w  m iesiącu w  w łasnym  K lub ie  „E w a “ , 
k tó ry  b y ł sekcją K lubu  Kobiet.

K lub  H obbystów , to  now a nazw a d a w ­
nego K lubu  F a jka  będąca adekw atnym  od­
zw ie rc ie d le n ie m  treśc i, o k tó re  k lu b  po­
szerzy ł sw oją dz ia ła lność. D ługo le tn im  
k ie ro w n ik ie m  k lu b u  jes t inż. M a rian  Fa j- 
kus.

W środy odbyw a ły  się re g u la rn ie  w  sa li 
g im nastyczne j PDSP spo tkan ia  s e k c ji g im ­
nastycznej p row adzone j przez p ro f. W il­
he lm a F ranka  i  p ro f. H uberta  P iszk iew i-
cza.

Znaczny b y ł w k ła d  cz łonków  li zespołów  
Ko ła  w  ka m p a n ii p rzedw yborcze j oraz w  
czasie w yb o ró w  do w szys tk ich  szczebli rad 
na rodow ych . „H a r fa “  w ystępow ała  w  ka m ­
p a n ii p rzedw yborcze j d w u k ro tn ie : w  po­
ło w ie  w rześn ia  1976 r. w  T rzyńcu, a  14 X 
1976 w  Czeskim Cieszynie. „P a ra fra za “ 
w ys tą p iła  o śm io k ro tn ie  w  lo ka la ch  w y­
borczych  na  te ren ie  Czeskiego Cieszyna, 
a „R e m in i“ cz te ro k ro tn ie .

Podsum owując trz y le tn ią  dz ia ła lność Ko­
ła  PZKO w  Cz. C ieszynie 1-Centrum  m oż­
na z sa tys fakc ją  s tw ie rd z ić , iż  n ie  ty lk o  
liczbą  cz ło n kó w  (przeszło  500) i  ich  o f ia r ­
nością , lecz przede w iszystkim  ilo śc ią  i 
wagą sw o ich  im prez  na leży  ono do przo­
du jących  k ó ł pezetkaow skich .

Inż. Edwin Macura 
Dr W ładysław Josiek
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KLUB MŁODYCH

K lub  M łodych  p rzy  K o le  M ie jscow ym  
PZKO w  Czeskim Cieszytniie l-C e n tru m  jest 
jedynym  k lubem  p racu jącym  z m łodzieżą 
pezetkaow ską na te ren ie  m iasta. Oznacza 
to, że d z ia ła ją  w  n im  także cz łonkow ie  
sąsiednich K ó ł Park S iko ry  i Osiedle. Je­
go baza cz łonkow ska  n ie  jes t s ta ła  i cho­
dz i racze j o luźną  grupę. Za ak tyw nych , 
b io rą cych  u d z ia ł we w szys tk ich  n iem alże 
im prezach, można uważać oko ło  40 m ło ­
dych lu d z i, k tó rzy  angażują się w  pracy 
k lu b o w e j ma p o lu  sportu , w yc ieczek czy 
lica n ych  Im p re z  o cha rak te rze  ośw ia tow ym  
lub  to w a rzysk im . Reszta m łodzieży, racze j 
pasywna, od czasu do czasu p rzychodz i na 
im prezy  k lu b u , obw odu lu b  na  im prezy 
ogó lnozw iązkow e w ed ług  sw o ich  z a in te re ­
sowań.

Jeśli w eźm iem y pod uwagę dziesięcio 
le tn ią  pracę K lubu  M łodych , to w ypada 
s tw ie rd z ić , iż  do dn ia  dzis ie jszego n ie ­
w ie le  pozosta ło w  mim znanych już  tw a ­
rzy ; obecny trz o n  k lu b u  s tanow i m łodzież 
od 15 do 20 la t. Lekko  starszych racze j 
się n ie w id z i, a naw et n a jm ło d s i zdradza ją  
już n ieco  inne  za in te resow an ia  n iż  g ru p ­
ka d w udz ies to la tków . W arto  w ięc  pom yś­
leć o w iększym  z ró żn ico w a n iu  p racy, Jed 
nakże p ie rw sze próby w  ty m  k ie ru n k u  n ie 
przym iosły spodz iew anych  w yn ikó w . Jedy­
nym  w y jśc iem  z ow ej sy tu a c ji może się 
okazać p o d z ia ł k lu b u  na  dw ie  co na jm n ie j 
g ru p y ; obok trzeba by u tw o rzyć  grupę 
trzec ią  d la  m łodych  pezetkaow ców  do la t 
30, k tó rzy  w  obecnym  k lu b ie  n ies te ty  n ie  
zna jdu ją  d la  Siebie m iejsca.

Na py tan ie , ja k  p racu je  obecny K lub  
M łodych , można odpow iedzieć bardzo 
prosto : System atycznie. Może d la tego
w łaśn ie , pom im o b ra kó w  w  sposobie k ie ­
row a n ia , m ożna m ów ić  o dobre j d z ia ła l­
ności k lubu . Co sobotę odbyw ają  się spot­
ka n ia  w  K lub ie  PZKO p rzy  u l. Bożka lub  
też w  O środku A g ita cy jn ym  w  p a rku  Si­
ko ry . W zdecydow anej w iększośc i są one 
z g ó ry  p rzygotow ane, c z y li z k o n k re tn  
program em . Oprócz tego k lu b  udz ie la  się w 
o rgan izow an iu  im prez  obw odow ych  u s ie ­

bie lub  też w  Żukow ie . Bardzo dobrze u- 
k łada  się pry  tym  w spó łp raca  z K lubem  
M łodych  PZKO w  Czeskim C ieszynie 1- 
S ibicy.

K lubow icze  w z ię li udz ia ł we w szys tk ich  
m is trzos tw ach  spo rtow ych  PZKO i oprócz 
b iegu  na p rze ła j odn ieś li w  n ic h  sukce ­
sy. P ięciu  z n ic h  zdobyło  m edale na Po­
lo n ijn y c h  Ig rzyskach  S portow ych  w  K ra ­
kow ie , ma k tó re  zresztą k lu b  zo rgan izow a ł 
w yc ieczkę  row e row ą .

M łodz i z naszego k lu b u  tańczą w  ZPU' 
„O lza “ , w z m o c n ili os ta tn io  szeregi zespo­
łu  reg iona lnego  „S ib ic a “ , p róbu ją  założyć 
w łasny te a trzyk  i zespół m uzyczny, a po­
mogą na pewno przy za łożeniu  chó ru  m ło ­
dzieżowego. D ługo można by w ym ien iać  
zorgan izow ane w yc ie czk i i  w spó lne  spot­
ka n ia  w  p rzyrodz ie , m ożna by m ów ić  o 
udz ia le  w  ko n ku rs ie  obw odów  K lubów  
M łodych ; k lu b  czeskocieszyński p rzyczy ­
n i ł  się w  zdecydow anej m ie rze  do su k­
cesu, ja k i nasz obw ód uzyska ł we w spom ­
n ia n ym  ko n ku rs ie , p rzyczyn ił się też do 
spraw nego przeb iegu m is trzos tw  PZKO lub  
ic h  e lim in a c ji,  k tó ry c h  b y ł o rgan iza torem . 
W szystko to  jes t w y n ik ie m  tegorocznej 
p racy, a la ta  ub ieg łe  n ie  b y ły  o w ie le  
uboższe.

W a rto  jednak pośw ięcić trochę  uw agi 
także pa lącym  prob lem om . K lub  bo ryka  się 
b ra k ie m  lu d z i zdo lnych  do sam odzie lnego 
poprow adzen ia  jednej z ga łęz i dz ia ła lnoś ­
ci. W p racy  k lu b u  is tn ie ją  jeszcze re ze r­
w y, je ś li chodzi o pom oc d la  PDSP czy 
o w spó łp racę  z o rgan izac ją  SZM w  g im ­
naz jum  i  w  pozosta łych  szko łach ś red ­
n ic h  na te ren ie  m iasta , zadania te w ym a­
gają  jednakże w iększe j n iż  dotąd ilo śc i 
dz ia łaczy.

N a leży w ie rzyć , że ró w n ie ż  te spraw y 
uda się za ła tw ić , że k lu b  będzie p raco ­
w ać tak , by n a le ża ł do czo łow ych  zespo­
łó w  Koła  i  by można go by ło  oceniać na 
ró w n i z chó ram i „H a r fy “  lub  też z K lu ­
bem P ropozyc ji jako  ozdobę Koła  PZKO 
w  Czeskim C ieszynie l-C en trum .

Inż. Karol Tobola
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K O Ł O  PZKO CZESKI CIESZYN 1 - PARK SIKORY

Koło zosta ło pow o łane  do życ ia  3Ü 
1974 r., na w a ln ym  zebran iu , k tó re  odbyło  
się w  sa li Tea tru  Czeskocieszyńskiego. Jest 
to  na jm n ie jsze  pod w zględem  liczebności 
ko ło  na  te ren ie  m iasta  (oko ło  200 pezet- 
ka o w có w ). N ow y Zarząd, k tó ry  się zebra ł 
w  d n iu  2 X II 1974 r. w K lub ie  PZKO, sta l 
przed n ie ła tw ym  zadaniem , ja k i k ie ru n e k  
pracy w ytyczyć  tem u now o zrodzonem u 
organ izm ow i społecznem u, ja k ie  podjąć 
k ro k i,  by praca K o ła  ruszy ła  z m ie jsca?

C złonkow ie  Zarządu w  przew aża jące j 
części n ie  b y li rdzennym i c ieszyn iakam i, 
lecz w  w iększości, p rzyszedłszy z in n ych  
k ó l PZKO, zn a le ź li w  g rodz ie  nad Olzą no­
w y dom.

W arto  z n iezbyt od leg łe j pe rspektyw y 
czasu odnotow ać p ie rw sze n ieśm ia łe  p la ­
n y  p racy  na przyszłość. Zadaniem  p ie rw ­
szoplanow ym  by ło  b liższe zapoznanie się 
z bazą cz łonkow ską  nowego Koła. W  tym  
celu cz łonkow ie  Zarządu w  tow a rzys tw ie  
re jonow ych  o d w ie d z ili ro d z in y  peze tkaow - 
skie, s ta ra jąc się z d ysku s ji dociec, ja ­
k ie  za in teresow an ia , zapo trzebow an ia  i 
fo rm y  p racy n a jle p ie j by się w  Kołe u ję ły . 
N aw iązano ró w n ie ż  k o n ta k t z m łodzieżą 
zam ieszkałą w  zasięgu Koła. Od samego 
początku  d z ia ła lnośc i Zarząd skoncen tro ­
w a ł uwagę na p a rk  S ikory, k tó ry  p rze­
cież f ig u ru je  w  nazw ie  Koła. Od p ie rw ­
szych m iesięcy czyn iono s ta ran ia , by zna­
leźć lo k a l w  budynku  re s ta u ra c ji w  p a r­
ku  S ikory. I le  zabiegów , spo tkań  i  dys­
k u s ji na zebran iach  poch łonę ła  ta  sp ra ­
w a! D z ięk i z rozum ien iu  naszych potrzeb 
przez MRN w  Czeskim Cieszynie, przez 
o rgan izację  p a rty jn ą  i  M ie js k i Ośrodek 

» K u ltu ry  udostępn iono byłe  m ieszkan ie  ob.

Bub ika  na p rzeróbkę  lo k a li d la  ce lów  po ­
lity czn ych , spo łecznych i  ośw ia tow ych .

Dziś z dumą spoglądam y na w ykonane 
dzie ło , k tó re  w sp ó ln ym i s iła m i, p rzy  po­
p a rc iu  finansow ym  MRN oraz o fia rn e j p o ­
m ocy naszych cz łonków  — je s t owocem 
naszego w k ła d u  pracy. W a rto  podkreś lić , 
że nasi cz łonkow ie  p rze p ra cow a li p rzy  a- 
d a p ta c ji lo k a li 795 godzin, z tego 139 go­
dz in  nasza m łodzież. P iękn ie  w yposażony 
Ośrodek A g ita cy jn y  jest m ie jscem  spotkań 
cz ło n kó w  o rg a n iza c ji p a rty jn e j, czterech 
ko m ite tó w  obyw a te lsk ich , K lubu  M łodych 
oraz naszego Koła. In te m a c jo n a lis ty czn a  
w spó łp raca , realłzow ranie ce lów  p o lity c z ­
nych, spo łecznych i  k u ltu ra ln y c h  stanow i 
treść dz ia ła ln o śc i w yże j w ym ie n io n ych  o r ­
gan izac ji.

P ierwsze uroczyste  zebran ie  w  now ym  
O środku A g ita cy jn ym  w  p a rku  S iko ry , po . 
łączone z w ręczen iem  odznaczeń d la  zas łu ­
żonych dz ia łaczy Koła, odbyło  się 9 IX 
1977 r. p rzy  udz ia le  68 sz łonków . Słowa 
uznan ia  i szacunku należą się w iszystkim  
cz łonkom  Zarządu i dalszym  o fia rn ym  a k ­
tyw is to m , k tó rzy  w  ja k ik o lw ie k  spos'V> 
p o m a g a li w  ro z w ija n iu  d z ia ła lnośc i tego 
now o założonego Koła . Szczególnie na leży 
podziękow ać prezesom  (H e n ryko w i L igoc­
kiem u, Janow i Adamuisowii i ich  zastępcy 
inż. A d o lfo w i S taszewskiem u za to, iż  w  
tru d n ych  początkach iniie z ra ża li się tru d ­
nościam i, lecz w y trw a le  i konsekw entn ie  
k ie ro w a li dz ia ła lnośc ią  Koła. Okres trzech 
la t w  h is to r i i  Ko ła  jes t stosunkow o n ie d łu ­
g im  okresem  czasu, możeny jednak z satys­
fa k c ją  s tw ie rd z ić , że ty c h  la t n ie zm ar­

now a liśm y.
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Zaraz w  p ie rw szym  ro k u  inaszej dz ia ła ł 
ności w spó ln ie  z SRPS-em szko ły podsta­
w ow ej pod jęto  pracę nad upo rządkow a­
niem  parku . W ram ach czynu społecznego 
nasi cz łonkow ie  i rodz ice  w y a s fa lto w a li 
d różk i, w  d rpug im  ro ku  u rządzono bo isko 
do s ia tkó w k i, k tó re  obeonie jes t w  p e łn i 
w ykorzystane przez cz łonków  d rużyny 
s ia tkó w k i. D z ięk i cz ło n ko w i Zarządu, inż. 
Tadeuszowi Heczce, d rużyna  ta rep rezen­
tow a ła  Koło  w  ro zg ryw ka ch  i tu rn ie ja ch  
organ izow anych m. in . iprzez ZG PZKO. 
Naszym życzeniem  byłoby, aby dz ia ła lność 
sportow a ob ję ła  szersze rzesze człom kow . 
sk ie ; bo isko czeka n ie  ty lk o  na  tych , k tó ­
rzy  w yczynow o u p ra w ia ją  sport, ale ró w ­
n ież  na tych , k tó rz y  po p racy  mogą tu 
znaleźć odprężenie  i  re laks . P iękna sce­
n e ria  p a rku  S iko ry  może w  p rzysz łośc i 
stać isię św iadk iem  spo tkań  in n ych  kó ł, n ie 
ty lk o  obw odu czeskocieszyńskiego, ale 
ró w n ie ż  k ó ł Zag łęb ia  czy Podbeskidzia.

Nasze Koło , w yko rzys tu ją c  n a tu ra ln e  
środow isko , zo rgan izow a ło  w  p a rku  og­
n is k o  ii smażenie ja jeczn icy , a im p rezy  te 
śc iągnę ły  w ca le  pokaźną liczbę  cz łonków  
PZKO z całego m iasta.

Koło  Park S iko ry  ob ję ło  p a tro n a t nad 
k lasam i I — V PDSP. W spó łp raca  Zarządu 
ze szko łą  ro z w ija  się pom yśln ie : o rg a n i­
zu jem y d la  dz iec i ig rzyska  aportow e z o- 
k a z ji MDD zapew nia jąc  o rgan izac ję  im p re ­
zy, b u fe t i  n a g ro d y  d la  zw ycięzców . Pa­
m ię tam y ró w n ie ż  o b a lika ch  p io n ie rsk ich  
i o in n ych  im prezach  szko lnych .

Do tra d y c ji K o ła  na leży urządzan ie  u- 
roczystośo i z o ka z ji MDK. Zarząd zapew ­
n ił cz ło n k in io m  K o ła  p rog ram  a rtys ty .’ 
ny, d robne u p o m in k i i  s k ro m n y  bu fe t. Na 
im prezę zaproszono d w u k ro tn ie  zespół 
„R em in ii“ , a dz iec i szko lne , rew anżu jąc  
się za troskę  o n ie , w y s tą p iły  z w łasnym  
program em  k u ltu ra ln y m .

Nasze Koło  n ie  posiada w łasnych  zespo­
łó w  a rtys tycznych , jego cz łonkow ie  jed ­

nak uczęszczają do chó rów  „H a r fy “ , są 
s ta łym i cz łonkam i K lubu  P ropozyc ji i K lu ­
bu K ob ie t. W spólne im prezy  pezetkaow - 
skie, ja k  bale, fes tyny, „ś le d z ió w k i“ , spot­
kan ia  w  K lub ie  P ropozyc ji, s tanow ią  n ie 
ty lk o  okazję tow arzyską  i  k u ltu ra ln ą , lecz 
są także m ie jscem  w ym iany  cennych do­
św iadczeń w  p racy  zw iązkow e j.

Z in ic ja ty w y  Zarządu naszego Koła do­
szło w  os ta tn im  czasie do spotkań p ią tk o ­
w ych  w  lo k a la c h  O środka A g itacy jne  
Na p rog ram  tych  spotkań sk łada ją  się se­
anse film o w e , odczyty i  pogadanki. Nowa 
fo rm a  p racy ściąga do O środka A g ita c y j­
nego n ie w ie lu  jeszcze cz łonków , mamy 
jednak nadz ie ję , że o iekaw ie  p rzygo tow a­
ne spo tkan ia  w e jdą  w  p ra w id ło w y  ry tm  
dz ia ła ln o śc i zw iązkow e j i  staną się okazją 
do za k tyw izo w a n ia  da lszych cz łonków .

W os ta tn im  czasie E m il O rm aniec o rga­
n izu je  'sobotnie w y c ie c z k i tu rys tyczne . Zys­
ku ją  one s ta le  n o w ych  m iło śn ikó w  p ie ­
szych tras  tu rys tyczn ych  w  nasze B eski­
dy. Również K lub  M łodych , skup ia jący  ca ­
łą m łodzież pezetkaow ską z Czeskiego Cie­
szyna, zna laz ł w  lo ka la ch  w  p a rk u  swe 
m ie jsce dz ia łan ia . Życzyć m u ty lk o  w ypa ­
da, by ja k  n a jw ię ce j ko rzys ta ł z owych 
m o ż liw o śc i i  by w ych o w yw a ł p rzysz łych  
o fia rn y c h  dz ia łaczy zw iązkow ych .

Zarząd Koła , zda jąc sobie spraw ę z w aż­
ności p racy społecznej d la  dobra i roz ­
k w itu  naszej re p u b lik i, będzie w  dalszym 
c iągu ro z w ija ł swą dz ia ła lność w  k ie ru n k u  
pozyskan ia  n o w ych  a k ty w is tó w  zw iązko  
w ych, będzie się s ta ra ł s tw arzać ta k ie  w a­
ru n k i i fo rm y  p racy zw iązkow e j, k tó re  za­
in te re su ją  now ych  cz łonków . Potw ierdza 
się bow iem  p raw da  zaw arta  w  słowach, 
że „do  tych  n a le ży  ju trze jszy  dzień, co 
now ych  pragną zdobyczy, k to  się usuwa 
w  ciszę i  c ień, te n  się w śród  żyw ych  n ie  
l ic z y “ .

Prof. Daniela Zaremba
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PRACA KOŁA PZKO W  CZESKIM CIESZYNIE 1 - OSIEDLU

D zia ła lność Koła  n a p o tyka ła  w p raw dz ie  
na tru d n o śc i ob iek tyw ne , zw łaszcza w 
p ie rw szym  okresie , jednakże d z ię k i o f ia r ­
ności n ie k tó ry c h  cz łonków  Zarządu p rze ­
prow adzono potrzebne iprace a d m in is tra ­
cy jne  zw iązane z jego usam odzie ln ien iem . 
Spośród n a jb a rd z ie j o fiannych na leży w y ­
m ien ić  nauczyc ie la  K a ro la  Santariusa, sek. 
re ta rza  Koła, k tó ry  zo rgan izow a ł sp ra w n ie  
dz ia ła jącą  sieć re jonow ych  ko n ta k tu ją cych  
się z cz łonkam i.

Prezesowi, toż. A n ton iem u  S ochorow i m ł., 
pom agała w  p racy sw o im  dośw iadczeniem  
społecznym  d r H elena Paszek. Zebrania  
cz łonkow sk ie  odbyw a ły  się w ówczas w 
salce m ie js k ie j b ib lio te k i, a spo tkan ia  za­
rządow e w  salce te a tru  w  tym że Domu 
K u ltu ry . W p ie rw sze j ka d e n c ji zorgan izo- 
waino k i lk a  sam odzie lnych i udanych 
m nie jszych  im prez i  a k c ji, ta k ic h  ja k  m a ­
jó w ka  w  G rabin ie , popo łudn ie  sportow e 
czy ba l w  M otoreście . Ponadto Koło  w łą ­
czyło  się z pow odzeniem  do o rg a n iza c ji 
w spó lnych  fes tynów  m ie jsk ich . N aw iąza ­
no też k o n ta k t z p rzedszko lem  przy u lic y  
25 Lutego i G rab ińsk ie j.

W d ru g ie j ka d e n c ji p rzew odn iczącym  zo­
sta ł M a rian  Bubik. K o ło  zo rg a n izo w a ło  pod 
jego k ie ro w n ic tw e m  dwa ko n ce rty  św ia ­
tow e j s ław y p ia n is tów  M arka  i  W acka w 
tea trze  oraz A ndrze ja  Rosiew icza w  sali 
Piasta.

Obecnie przed K ołem  o tw ie ra ją  się per­
spek tyw y  p racy  w  salce M ie jsk ie g o  Ośrod­
ka K u ltu ry  w  re s ta u ra c ji „P rzy S tarym  
M ły n ie “ , zw łaszcza że w  ram ach  K o ła  zo­
bow iąza ł się p racow ać znany zespół w o ­
ka lno -m uzyczny „P a ra fra za “ pod k ie ro w - 
n ic tw ie m  p ro f. E dw arda Kaim a.

Koło  w  Czeskim C ieszynie 1-O sied lu  p la ­
nu je  naw iązan ie  szerszej w spó łp racy  z Te­
atrem  C ieszyńskim , a to w  ram ach  K lubu  
M iło ś n ik ó w  Teatru . Obeonie s to i przed Za­
rządem  zadanie da leko idące j a k ty w iz a c ji 
bazy cz ło n ko w sk ie j, k tó ra  w  Osiedlu 
w zrasta  zw łaszcza poprzez sprow adzanie  
m łodych  ro d z in  PZKO -wskich z całego te ­
renu  czeskiego Śląska C ieszyńskiego.

Bogusław Branny



CZŁONKOWIE ZARZĄDU  
KOŁA MIEJSCOWEGO PZKO 
W CZESKIM CIESZYNIE  
W LATACH 1947— 1974

ADAMUS Iren a  — 1967
ADAMUS Jan — 1973— 1974
BALON Adolf, inż. — 1956— 1957, 1973— 1974
BALON Lidia, mgr — 1964— 1965
BARONOWA W aleria  — 1956
BELKOWA Elżb ieta — 1964— 1965, 1967
BOLEK Henryk, prof. — 1964— 1965
BONCZEK H enryk  — 1953
BRANNY Bogusław — 1968— 1974
BRANNY Franciszek — 1947— 1953, 1971— 1974
BRANNY Henryk, inż. — 1969— 1974
BRANNY Leopold — 1954— 1958
BRANNY Leszek, inż. — 1970— 1974
BRANNY Zygm unt — 1972
BRZUSKA Alfons

— 1952— 1953, 1955, 1962— 1964 
BRZUSKA H alina  — 1969— 1960 
BRZUSKA Zbigniew  — 1961— 1964 
BUBIK — Frydo lin  — 1947— 1949 
BUBIK M arian  — 1969 
BURYAN Eugeniusz, dr —  1960 
CEJNAR W ładysław  — 1965 
CHLEBUS Stanisław — 1952— 1967 
CHW ISTEK Paweł — 1954— 1956 
CIEŃCIALA Adam, inż. — 1961— 1965 
CIEŚLAR Jan — 1960 
CIEŚLAR Rudolf — 1962 
CIEŚLAROWA Karo lina — 1957 
CYMOREK Jan, inż. — 1962 
CZERMIŃSKA Janina — 1955 
CZYŻ Sydonia — 1947— 1953,1956— 1957 
DOFFEK M aria  — 1965 
DORDA M ieczysława — 1964 
DRONG Franciszek — 1954 
DUDA A lfred  — 1967— 1969 
FAJKUS M arian, inż. — 1966— 1974

FERFECKI K azim ierz — 1969— 1972
FIR I.A  Rudolf — 1947— 1953
FOLWARCZNA Eugenia — 1953, 1955, 1958
FOLWARCZNY Adolf — 1968— 1969
FOLWARCZNY Józef, prof. — 1947— 1953, 1959
FOLWARCZNY Rudolf, prof. — 1973— 1974
FRANEK Antoni, inż. — 1962— 1965
FRANEK Franciszek — 1947— 1953, 1956
FRANEK Oskar, inż. — 1958— 1960
FRANEK Stanisław, inż. — 1965, 1972
FRANEK W ilhelm , prof. — 1959— 1960
GALUSZKOWA Jadwiga — 1956— 1960
GLETA Eugeniusz, inż. — 1969— 1972
GOJNICZEK Lidia — 1965, 1968— 1974
GOJNICZEK Tadeusz, inż. — 1954— 1964
HALTOF Ewdonia — 1968— 1972
HAMPEL H ilda — 1953
HORZYK P iotr —  1973— 1974
HOTTÜW Y Karo l — 1966
JABŁECKI Józef — 1962— 1964
JANAS Jan — 1965— 1966, 1969— 1972
JANIK A m alia  — 1955
J'OSIEK Adam — 1960
KAIM  Edward

— 1957, 1959, 1964— 1965, 1968— 1970 
KAIM  M arta  — 1956, 1961— 1962
KALETA Alojzy, inż. — 1958— 1965, 1968— 1970
KANTOR-WOJACZKOWA Antonina — 1955
KISZĄ Janina — 1966— 1968
KISZKA Stanisław  — 1973— 1974
KOCUR Franciszek — 1947— 1953
KOTAS Jan, prof. — 1947— 1953
KOŻDOŃ Józef — 1962— 1964
KOŻDOŃ Paw ełka — 1953
KRISTEN W ładysław  — 1973— 1974
KRÓLICZEK Franciszek — 1960
KRZYW OŃ Józef, dr

— 1957, 1965— 1966, 1968— 1974 
KUBALA Adam — 1947— 1953
KUBIENA Jan, inż. — 1959— 1961, 1968— 1969 
KURZ Edw ard — 1971— 1972 
KURZ Elżbieta — 1968— 1969 
KYNAST H elena — 1947— 1949, 1970 
LIGOCKI H enryk — 1971— 1974
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ŁAMACZ Karol — 1954— 1955, 1962— 1964 
ŁAMACZ Krystyna — 1962 
MACURA Danuta — 1966— 1967 
M ARIYNEK-POSSINGER Olga — 1971— 1974 
MATEY Helena — 1953— 1954 
MATULA Jan, prof. — 1965— 1966 
MAZUREK Jlózef, dr — 1961— 1967 
M ICHALIK-G UZIUR OW A Bronisława — 1959 
MILERSKA Wanda — 1966 
MILERSK1 W ładysław  — 1952, 1969— 1974 
MITURA-W ACHTARCZYKOW A Danuta  

— 1956, 1967— 1969 
MORAWIEC Franciszek, prof. — 1966— 1967 
MORCINEK Paweł — 1961— 1966 
MORŻOŁ Helena — 1955, 1958— 1960 
MRÖZEK-DORDOWA Mieczysława — 1963 
NEMEC Roman — 1970 
N IEM IEC  Krystyna — 1964 
OGRODZKA M arta  — 1953 
OLSZOWY Mieczysław — 1957— 1958 
PACHOŁ Ferdynand — 1964— 1966, 1969— 1974 
PASZEK Helena, dr — 1971— 1974 
PASZEK H ilda — 1970— 1972 
PASZEK Jan — 1958— 1963 
PIEGZA Tadeusz, dr — 1958 
P1NDUROWA Elżbieta — 1959 
POLAK Karol, prof. — 1952— 1956, 1963— 1974 
PUSTÖWKA Anna — 1958— 1960, 1965— 1966 
PUSTÜWKA Józef, inż. — 1963 
PYSZ Jerzy — 1960— 1961 
RASZYK Karol — 1972 
ROSZAK Piotr — 1971— 1969 
RUSNOK Jlan — 1963, 1965, 1971— 1972 
RUŚNIOK Wanda — 1971— 1972 
RZESZUT Jerzy — 1970 
RZESZUT M ichał — 1947— 1949 
RZESZUT Zbigniew  — 1973— 1974 
SAMIEC Paweł, inż. — 1973— 1974 
SANTARIUS Franciszek — 1954— 1955 
SANTARIUS Karol — 1954, 1960 
SIEM1ENIK Józef — 1947— 1953 
SCHIMKE Gustaw — 1969— 1970 
SIKORA Leopold — 1956— 1961 
SIW EK M arceli — 1968— 1974 
SIW EK Wanda — 1968

SKULINA Irena — 1961—1962 
SŁOWIK Józef — 1965—1966, 1969—1974 
SOLARCZYKOWA — 1954 
STASZEWSKI Adolf, inż. — 1973—1974 
STASZKO Józef, inż. — 1957—1958 
SUCHANEK Eugeniusz — 1960 
SUCHANEK Jadwiga — 1961 
SZAŁBOT W anda — 1962—1963 
SZAROWSKA Gertruda — 1971—1974 
SZAROWSKI Franciszek — 1968— 1972 
SZCZEPAŃSKA Helena — 1965 
SZEW IECZEK Anna — 1953, 1957 
SZTABLA Em il, m gr — 1970—1972 
SZURMAN Jan — 1952 
ŚLIŻ H ilda  — 1966 
STIRBA Józef, inż. — 1968—1972 
TESARCZYK Tadeusz — 1970—1974 
TOBOLA Karol — 1971—1974 
TOMOSZEK J'arzy — 1953—1963 
TROMBIK Paw eł — 1956—1957 
URBAS Eugeniusz — 1971—1974 
WACHTARCZYK Bronisław  — 1971—1972 
WACHTARCZYK Józef — 1947—1949 
W AŁEK Jerzy — 1947—1949 
WAŁEK Zofia — 1947—1949 
WAŁOSZEK Karol — 1973—1974 
W ILCZEK Krystyna — 1967 
WŁOSOK Józef — 1961—1964 
ZAHRAJ Stanisław, inż. — 1961— 1965 
ZAHRAJ Romana — 1956, 1961—1962 
Z IE L IN A  Krystyna — 1962 
Z IE L IN A  Paweł, prof. — 1967—1974 
Z IE L IN A  Stefania — 1957—1959 
ZIPSER Janina — 1963

CZŁONKOW IE ZARZĄDU KOŁA MIEJSCOWEGO 

PZKO W  CZESKIM CIESZYNIE 1-CENTRUM

JOSIEK W ładysław, dr 
BENESZ Jan 
BRANNY Bogusław
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BRANNY Franciszek  
BRANNY H enryk, inż. 
BRANNY Leszek, inż. 
CIEfłC IA ŁA  M aria  
DROZD Alojzy, prof.
FRANEK Zbigniew  
GOJNICZEK Lidia  
KAIM  Edward  
KALETA Alojzy, inż.
KISZKA Stanisław  
KRZYWOŃ Józef, dr 
KRZYWOŃ Józef, mgr 
MACURA Edwin, inż. 
MACURA Em ilia  
PACHOŁ Ferdynand  
POLAK Karol, prof.
RZESZUT Zbigniew  
SIKORA W ładysław  
SIW EK M arceli 
SUS3KA Karol 
SZAROWSKA Gertruda  
SZAROWSKI Henryk, m jr inż. 
TESARCZYK Tadeusz 
TOMANEK Eryka  
URBAŚ Eugeniusz 
1977—1978 
BRANNY Bogusław  
TOMANEK Eryka  
TOBOLA Karol, inż.
MACURA Edwin, inż. 
KUBATKO Zuzanna, inż. 
BRANNA H alina  
BRANNY Franciszek  
BRANNY Kazim ierz, inż. 
BRANNY Leszek, inż.
DUDA A lfred  
GOJNICZEK Lidia  
JOSIEK W ładysław , dr 
KAIM  Edward  
KALETA Alojzy, inż.
KISZKA Stanisław  
KRZYW OŃ Józef, mgr 
KRZYW OŃ Józef, dr 
KUBIENA Jan, inż.
KUTNYJ Janusz 
MACURA Em ilia

PACHOŁ Ferdynand  
POLAK Karol, prof.
RULKA Jerzy 
RZESZUT Zbigniew  
SIKORA W ładysław  
SIW EK M arceli 
SZAROWSKA Gertruda  
SZAROWSKI H enryk, m jr inż. 
TESARCZYK Tadeusz 
TOMANEK Eryka  
URBAŚ Eugeniusz 
WAŁOSZEK Oswald, dr. 
WOJNAR Jan

CZŁONKOW IE ZARZĄDU KOŁA MIEJSCOWEGO 
PZKO W CZESKIM CIESZYNIE 1-OSIEDLU  
1975—1978

1975—1978
BATOREK Bronisław — 1975—1978 
BENESZ Bolesław — 1977—1978 
BUBIK M arian  — 1977—1978 
CHRAŚCINA M aria  — 1975—1978 
CIURĘ)' K azim ierz — 1975—1978 
CYMOREK M aria  — 1975—1978 
GOJNICZEK Leszek — 1976—1976 
GRZEGORZ Franciszek, inż. — 1975—1978 
HAROK Iren a  — 1975—1978 
HELIS A lic ja  — 1975—1976 
HENNER Leon, dr — 1975—1976 
HUM EL Aleksandra, m gr — 1975— 1978 
KAWULOK Franciszek — 1977—1978 
KAZIK Józef — 1975—1976 
LASOTA Jan, inż. — 1975—1976 
LIBERDA Bronisław  — 1975—1978 
M ILERSKI W ładysław  — 1975—1976 
MORAWIEC Franciszek — 1975—1976 
PASZEK Helena, dr — 1975—1976 
RANOSZ E m ilia  — 1975—1978 
RASZYK Karo l — 1975—1976 
SAMIEC Paweł — 1975—1976 
SANTARIUS Karo l — 1975—1976
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SMUGAŁA Tadeusz — 1975— 1978 
SOCHOR Antoni, inż. — 1975— 1978 
STONAWSKI Józef, inż. — 1975— 1978 
WALICZEK Rudolf, inż. — 1977— 1978 
WALOSZEK Karol — 1975— 1978 
WYTRZENS M ichał — 1977— 1978

CZŁONKOWIE ZARZĄDU KOŁA MIEJSCOWEGO 
PZKO W CZESKIM CIESZYNIE 1-PARKU SIKORY

1975—1978
ADAMUS Jan — 1975— 1978 
BIELAN Bronisław — 1975— 1976 
BONCZEK Tadeusz, inż. — 1975— 1978

DORDA Jerzy, inż. — 1975— 1978 
FEBER Halina — 1975— 1978 
FOLWARCZNY Karol, inż. — 1975— 1978 
GLETA Eugeniusz, inż. — 1977— 1978 
HECZKO Tadeusz, inż. — 1977— 1978 
K NIEZEK Helena — 1975— 1976 
KOŻDOŃ Bogusław — 1975— 1976 
LIGOCKI H enryk — 1975— 1976 
M IC H N IK  W ładysław  — 1975— 1976 
MDÖZEK Em il — 1977— 1978 
PONCZA Karol — 1977— 1978 
RULKA Jerzy — 1975— 1976 
RYW IK fan — 1975— 1976 
SŁOWIK Józef — 1975— 1976 
STASZEWSKI Adolf, inż. — 1975— 1978 
TOBOLA A lfred  — 1975— 1978 
ZAREMBA Daniela — 1975— 1978



Kolejni przew odniczący Koła PZKO 
Adam Kubala

Inż. Adam Cieńciała

Alfons Brzuska
Inż. Tadeusz Gojniczek

— 28—



Karol Polak 
Inż. M arian Fajkus

Dr W ładysław  Josiek

Bogusław Branny

Mgr Emil Sztabla

— 29—



H arfa“ — chór żeński w  r. 1958

H arfa“ — chór m ieszany w r. 1975



Zespół w okalno-m uzyczny „P arafraza“

Zespół w okalny „Äemini“ w r. 1974



W ystępuje p rzedszkole przy ul. M oskiewskiej

Zespół w okalny „M ałgośki



'

*



Książnica Cieszyńska

KN I I  11756

*

30 LAT KOŁA M IE J S C O W E G O  PZKO W CZESKIM CIESZYNIE

W y d a w c a :

K O t O  M I E J S C O W E  P Z K O  W  C Z E S K I M  C I E S Z Y N I E  

D L A  P O T R Z E B  W E W N Ę T R Z N Y C H

C Z E S K I  C I E S Z Y N  1 9 7 8


